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Oatatnia zwłoka jedswxlndowa (podpisanie 
zapowiedzią;w jeszcze na poniedziałek, 11-go) 
wynikła wskutek tego, że delegacja rosyjska 
nię mogła się na czas uporasz tekstem ukraiń­
skim. Jak twierdzili złośliwi, wśród delegacji 
r ie  było znawców języka ukraińskiego i trze­
ba było długo praoi wać, aby wreszcie przy­
zwoicie przełożyć traktat na ukraiński,

Saia była natłoczona. Nastrój był mniej u-

Dwa ostatnie dni, niedziela i poniedzia­
łek, 17 i 18 b. m., fyły jedną wielką demon­
stracją przeciw nowemu zamachowi, knutemu 
przez stronnictwa reakcyjne Sejmu na demo­
krację i prawa ludu.

Wezwanie Związku Polskich Posłów So­
cjalistycznych znalazło żywy oddźwięk w sze­
regach proletarjatu Warszawy.

Klasa robotnicza stolicy zrozumiała, że na 
jej najżywotniejsze prawa reakcyjna większość 
Sejmu go luje obrożę w postaci Senatu, który 
stałby na straży interesów klas pracujących w 
Polsce.

Dwa dni demonstracji: niedzielne wiece i 
poniedziałkowy strajk powszechny były ostrze­
żeniem pod adresem suwerenów z ulicy Wiej- 
*k-ej, że lud nie zniesie ograniczenia swoich 
praw, że w razie dokonania tego ogranicze­
nia nie cofnie się przed żadną walką. Jeżeli 
i 'i . m pragnie zaoszczędzić Polsce zbytecznych 
wstrząśnięć n ech co rychlej w głosowaniu od­
rzuci, zgodnie z poprawką P. P. S., projekt 
Senatu. Caveant patres conscripti!

* *

W niedzielę odbyły się następujące wie­
ce:

Przed teatrem Praskim (10.000 osób), w
Bali teatralnej „Promenada1' • w Mokotowie
(3000 osób), w sali na Ochocie (1000 osób), w
podwórzu domu Al. Jerozolimskie 66 (3000
osób) i w teatrze Powszechnym na Lesznie
(5000 osób). Na wszystkich wiecach przyjęto
rezolucję, którą uchwalono też na wczorajszej
manifestacji. Przytaczamy ją pon żej.

** *
W poniedziałek od samego rana stanęły 

wszystkie fabryki, zakłady i instytucje przemy­
słowe.

Z czerwonemi sztandarami na czele ścią­
gały od samego rana na plac Teatralny pocho­
dy organizacji dzielnicowych, następnie szli w 
zwartych szeregach robotnicy miejscy, związek 
kelnerów, robotnicy gazowni ze swoją orkie­
strą, związek tramwajarzy, robotnicy elektro­
wni ze swoją orkiestrą, związek dozorców do­
mowych, związek piekarzy, związek robotni­
ków ziemnych, oraz inne klasowe organizacje 
robotnicze. Ogółem zgromadziło się na placu 
kilkanaście tysięcy robotników. j

O godzinie 12 rozpoczął się wiec.
Przemawiali z dwóch trybun towarzysze: 

Niedziałkowski, Piłacki, Szczypiorski, Żerkow- 
fcki i inni.

Przez aklamację uchwalono następującą 
rezolucję: /

Wiec P. P. S. po wysłuchaniu przemó­
wień w sprawie projektu konstytucji polskiej, 1

nad którym teraz obraduje Sejm polski stwier­
dza, że uch waleń e drugiej izby (senatu) we­
dług projektu większości byłoby spoąiąwiera- 
jiigju. idei demokratycznej i prowokacją, skiero­
waną pod adresem klasy robotniczej p o lsk ie j; 
był by krzywdą dla ludu — żołnierza walczą­
cego o niepodległość republiki ludowej pol­
ak ej; stałoby się ułatwieniem dla agitacji bol­
szewickiej, wymyślającej na Polskę „pańską" 
i niewątpliwie osłabiłoby spójnię wewnętrzną 
narodu.

Senat, według projektu komisyjnego, jest 
jawną izbą przywilejów, hamulcem reform 
społecznych, i reformy rolnej, przeszkodą dla 
rozwoju i zwycięstwa klas pracujących.

Wobec tego, robotnicy zebrani na wiecu 
postrzegają prawicę sejmową przed uchwa­
leniem senatu i oświadczają, że zorganizowa­
na klasa robotnicza użyje wszelkich środków 
celem unioeslwienia wielkich zamachów na 
konsekwentną demokrację polską, na zasadę 
ludowładztwa.

Robotnicy, uważając, ii zdobycie konsty­
tucji demokratycznej jest jednym z ważnych 
etapów w walce klasowej o Republikę socjali­
styczną, polecają posłom socjalistycznym użyć 
wszelkich środków celem obrony: jednoizbo- 
wości, wyboru prezydenta przez lud (elekto­
rów), referendum i ustawodawczej inicjatywy 
ludowej, izby pracy, oddzielenia Kościoła od 
państwa, świeckiej szkoły oraz innych popra­
wek P. P. S. do projektu konstytucji.

**♦
Po wiecu ruszył pochód ulicą Trębacką, 

Krakowskiem Przedmieściem, Nowym Świa­
tem, ulicą Wiejską do Sejmu. D elegacja zło­
żyła w kancełarji Sejmu dyrektorowi Pomy- 
kalskiemu uchwaloną rezolucję.

Następnie pochód ruszył dalej ul. Pięk­
ną, Marszałkowską do Al. JerozoTmskich, 
gdzie przed lokalem Okr. Kom. Rob. P. P. S. 
po przemówieniu tow. tow. Ztemięckiego i 
Szczypiorskiego został rozwiązany.

Demonstracja wezorajsza miała przebieg 
zupełnie spokojny i poważny i dobitnie pod­
kreśliła wolę ludu pracującego Warszawy, aby 
w Polsce była demokracja niesfałszowana 
przez żadne „wyższe" ciała, dla których rządy 
demokratyczne są solą w oku.

konferencji pokojowej
(Od naszego specjalnego wysłannika).

Podpisanie preliminarnego pokoju i umowy o rozejmie.

©

Ryga, 12 października. 
Nareszcie, w* wtorek dnia 12 b. m., okoł° 

fodziny 6-ej, zamiast o czwartej, jak uroczyś­
cie zapowiedzią a® i zapewniano, wszystko zo­
stało już przygotowane do akitu podpisania, 
lloaotnie przepisywane na maszynie oryginały 
traktatu zaopatrzono w pieczęcie, zesznurowa­
no, ułożono w teczki. Niestety, w Rydze całej

nie znaleziono drukami z czcionkami pofckie- 
mi, a kiedy wobec tego postanowiono oryginał 
pisać na maszynie, okazało się, że niecna odpo­
wiedniego pergaminowego papieru. W dele­
gacji polskiej znalazło się kilkadziesiąt arku­
szy czerpanego papieru, bolszewicy poprze­
stać musieli na lepszym i grubszym zwykłymi 
piśmiennym.

roczyety, aniżeli na otwarciu konferencji. Sie- 
I dniiodniipwe oczekiwanie, ciągłe odsuwanie 

terminu, świadomość zresztą, że wszystko już 
zostało załatwione i zostaje tylko do spełnie­
nia oficjalna powinność dla dziennikarzy i fo­
tografów, sprawiły, że sam akt podpisania po­
przedzony sensacyjne mi protokołami i całonoc- 
nemi posiedzeniami komisji redakcyjnej, nie 
wywołał zbyt wielkiego wrażenia. Dyplomaci 
i dzienni kairze, którzy w wielkiej ilości przy­
byli na posiedzenie, niejako kurtuazyjnie od­
wdzięczali się delegacjom za jawność rokowań 
i z obowiązku asystowali przy podpisaniu.

Zaczęło się o godz. szóstej od odczytania 
przez p. Joffego rosyjskiego tekstu (na dzisiej- 
saem dsjiewiątem posiedzeniu przewodnictwo z 
kolei spoczywało w rękach p. Joffego, wobec 
czego pierwszeństwo również do niego nale­
żało). Na wstępie stwierdził p. Joffe, że np po­
siedzeniach komisji delegacje doszły do poro­
zumienia, którego owocem jest traktat o preli- 
minaryjnym pokoju i rozejmie. Dwadzieścia 
minut czytał przewodniczący sowieckiej dele­
gacji traktat, znany już przedtem nawet w 
szczegółach prawie wszystkim obecnym na sali.

Z kolei zabrał głos p. Dąbskii. Znowu dwa­
dzieścia minut czytania. Wreszcie udzielił p. 
Joffe głosu p. Maiuuilskiemu dla odczytania 
tekstu ukraińskiego. P. Maouilskij ciężko o- 
parł się o stół i zaczął z trudem i rconołem od­
czytywać punkt po punkcie traktat. Znużeni 
już poprzednio słuchacze zaczęli powoli opusz­
czać salę, palić, oglądać się po ścianach. (Ostat­
nią czynność spełniali przeważnie sami pano­
wie delegaci przygwożdżeni do swoich miejsc, 
inni, swobodniejsi w ruchach, urozmaicali so­
bie czas bardziej interesująco). W dodatku p. 
Manuilskiemu selo coraz gorzej z czytaniem. 
Pocił się, oparł się o drugą rękę, zmieniał tem­
po, nawet akcent — dobrnął wreszcie do koń­
ca i z prawdziwą ulgą zapalił papierosa.

Z ulgą odetchnęli zresztą wszyscy słucha­
cze. P. Joffe, bledszy niż zwykle, zwrócił się 
do delegacji polskiej z krótką przemową.

„Ukończyliśmy .pracę — oświadczył — 
mamy jeszcze tylko podpisać umowę, na mocy 
której mam nadzieję, nietyiko wstrzymuje­
my na krótki czas, ale przerywamy na zawsze 
rozlew krwi między sąsiednie mi narodami, tak 
bliskiemu sobie z ducha i pochodzenia. Pomi­
mo trudności, jakie dały się zauważyć na po­
czątku, rokowania pokojowe dowiodły, iż wo­
bec stanowczej niechęci ludów do wojny, nie- 
ma przeszkód, których nie można byłoby zwal­
czyć.

W imieniu rosyjsko - ukraińskiej konfe­
rencji pokojowej składam podziękowanie pol­
skiej delegacji pokojowej, w szczególności jej 
prezesowi, za wybitną pracowitość i niestru­
dzoną energję.

Po podpisaniu rozejmu i prelimanarnego 
pokoju strony powinny, w myśl traktatu, nie­
zwłocznie przystąpić do rokowań o pokoju o- 
statecznym, pokoju honorowym, trwałym i 
sprawiedliwym, któryby był jednakowo możli­
wy do przyjęcia dla obydwu stron. Na podstawie 
osiągniętego doty chczas porozumienia nie wąt­
pię, że uda się pokój taki zawrzeć. Za sześć 
dni na froncie powinno nastąpić-przerwanie 
działań wojennych, i ludy postarają się o to, 
by nie zostały ’nigdy wznowione. Niema powro­
tu do przeszłości —do huku dział, trzasku ku­
lomiotów i zabijania ludzi, którzy nie chcą za­
bijać jeden drogiego.

Prawnie pokój jeszcze nie nastąpił, ale 
taktycznie od tej chwili pokój już panuje — 
świadomi tego z czystern sumieniem i lekkie m 
sercem po żmudnej pracy przystąpić możemy 
do podpisani* traktatu".

P. Joffe odczytał swe przemówienie ze 
wzruszeniem w głosie, ,,z łezką". Pikantnie 
brzmiał w jogo ustach ustęp o „sąsiednich na­
rodach biisk.di z ducha i pochodzenia"; zda­
wało ąię, że już-już wy iwie mu się frazes o slo- 
wiańśkiem braterstwie czy jalu inny w tym ra­
dze ju. Zresztą ostatnie słowa p. Joffego spra­
wiły bardzo dodatnie wrażenie; powściągliwy, 
polrojny ton, wersalska wprost uprzejmość w 
stosunku do strony przeciwnej, umiar i rze­
czowość, które cechowały wszystkie wystąpie­
nia p. Jofłego, nie opuściły go do końca.

P. Dąbi!ci mówił krócej. W imieniu pol­
skiej delegacji oświadczył, że stwierdza z za­
dowoleniem, iż wspólny cel — przetrwanie 
pnzatewu krwi i za warae preliminarnego po­
koju — został osiągnięty.

„Jechaliśmy do Rygi z zamiarom zawarcia 
pokoju. Zadowoleni jesteśmy, że udało się 
nam osiągnąć porozumienie na zasadach spra­
wiedliwości, Ta okoliczność, że warunki, któ­
ro podpisujemy, mają charakter umowy, zado­
walającej obie strony, nie uznającej zwycięz­
ców i zwyciężonych, dodaje traktatowi cechy 
trwałości i pewności. Od dnia dzisiejszego 
przerwany zostaje przelew krwi i zaczyna się 
twórcza praca, której pragnie cała Europa.

Podpisujemy rozejm w Rydze, pięknej sto­
licy Łotwy. Brzmią nam jeszcze w uszach ży­
czenia łotewskiego mi nistra spra w zagrani ca­
ny eh. Z zadowoleniem stwierdzam, że przewi­
dywania jego spełniły się. i wyrażam wdzięcz­
ność łotewskiemu narodowi i miastu Rydze.

Muszę zaznaczyć, że lojalność delegacji 
rosyjsko - ukraińskiej w pracy konferencji i 
komisji znacznie ułatwiła zawarcie honorowe­
go i sprawiedliwego pokoju. W imieniu pol­
skiej delegacji składam podziękowanie dele­
gacji rosyjsko - ukraińskiej".

Kiedy p. Dębski skończył, p. Joffe pośpie­
szył naprawić błąd, którego dopuścił się w 
swem przemówieniu. Skorzystał z tego, że 
przewodniczył na posiedzeniu, i w charakte­
rze przewodniczącego podziękował łotewskie­
mu rządowi i miastu Rydze, czego nie uczynił 
w charakterze prezesa rosyjskiej delegacji.

Porządek dzienny został wyczerpany. Pan 
Joffe o godz. 7 m. 10 zamknął dziewiąte i osta­
tnie posiedzenie, proponując przystąpić do 
podpisania traktatu.

Jeszcze kilkanaście minut trwa położenie 
osiemdziesięciu czterech podpisów na sześciu 
egzemplarzach traktatu. Po tej oeremomji de­
legaci obu stron ściskają sobie wzajemnie dło­
nie. Pokój zawarty*.

J. S.

I V im liii]
W ubiegły piątek o godz. 1 i pół po poŁ

specjalnym pociągiem wyjechała z Rygi dele­
gacja polska wraz z ekspertami. Z ekspertów 
pozostał w Rydze tylko p. Henryk Tenen- 
baum. Pozostało również kilku oficerów oraz 
personel techniczny (z personelu techniczne­
go wróciła dotychczas do Warszawy tylko p. 
Suchecka, stenografistka sejmowa). W drodze 
2  Rygi do Ubawy omijać trzeba trzy stacje ko­
lejowe, należące do Utwinów. Pociągi ło­
tewskie przechodzące przez to terytorjum ko­
rzystają z prawa eksterytorjalno&ei, to jest nie 
podlegają żadnej kontroli Utwinów. Specjalny 
pociąg delegacji był konwojowany przez żoł­
nierzy łotewskich. Dla uniknięcia jednak 
wszelkich niespodzianek ze strony Litwinów 
przewodniczący delegacji, p. Dąbski, wraz z
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Posiedzenie Rady Naczelnej odbędzie się 25 października o f. 11 przed południem 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Sytuacja polityczna, 2) Sprawy bieżące. 

Obecność wszystkich członków konieczna.
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gen. Kulińskim w towarzystwie generalnego 
konsula polskiego w Rydze, p. Liitze-Birka, 
objechali ten odocnek na dwuch samochodach 
przez terytorjum łotewskie. Na 10 kilometrze 
przed stacją łotewską, gdzie czekał pociąg z 
delegacy, który bez wypadku przebył odci­
nek litewski — samochody ugrzęzły w błocie 
i podróżni mus'eli odbyć część drogi pesz©, 
część zaś na furmance chłopskiej. Samochody 
przybyły do Libawy następnym pociągiem. Po­
ciągnęło to za sobą parogodzinną zwlokę.

Po przyjeździ© do labawy „ekaperwwa" 
część delegacji nazajutrz po południu wyjecha- 

.ta  do Gdańska małym parostatkiem „Grenen". 
Delegacja ścisła wyjechać miała tegoż dnia 
glatkiem „Bałut bor", wskutek jednak tego, Łe 
statek ten nie przybył jeszcze do Libawy, p. 
Dąbski wraz z sekretarzem p. Ładosiem sa­
m och od em  udali się do Memla, stąd zaś kole­
ją na Królewiec do Tczewa.

Parostatek „Grenen" nie należał do naj­
przyjemniejszych i najwygodniejszych. Do­
dać należy, śe miejsca na nim zostały zamó­
wione pry watnie przez ekspertów, ponieważ 
aekretarjat oświadczył, te  „każdy niech 
się siara jechać, jak może". Na „Bailaborze* 
zaś miejsca były zarezerwowane oficjalnie dla 
delegacji ścisłej no i oczywiście dla ofice­
rów.

Po drodze w Memłu „Grenen" zabrał 
wielki ładunek śledzi, tak ie  beczki ze śle­
dź ami zajęły cały niemal pokład. Od tej chwi­
li podróżni byli tylko dodatkiem do śledzi. 
N.etylko zresztą na pokładzie, ale i w kajude 
tak "zw. pierwszej klasy ciaśniej im było, n i  
śledziom w beczce. Wreszcie po 29 godzinnej 
podróży morskiej — zresztą, ponieważ dele­
gaci wracali z Rygi, przeto szczęśliwie już „do 
Rygi" nie jechali — przybyli do Gdańska.

Tu już oczekiwały wagony sypialne. Po­
zostawiając jeden wagon sypialny dla delega­
tów, którzy się spóźnili, udano się do Warsza­
wy. (Kilku delegatów zostało jeszcze w Gdań­
sku dla zwiedzenia mtas*a).

Z Gdańska wrócił do Warszawy wraz z 
pierwszą częścią delegacji p. min ster kolei 
jBartel. W Tczewie do pociągu wsiadł p. Dęb­
ski wraz z p. Ładosiem.

igfiia s gstoii i lii .
francja przeciwna granicy wschodniej Polski!

„Tempa" — pólurzędowy organ Francji—- 
iodajac Ruję rozejmową, ustanowioną w R y  
Ize, pisze: „Rozmai© się samo przez s'ę, ie
iujn ta nie oznacza woale, ie  ostateczna In  ja 
prani czna będzie toy sunięta tak daleko na 
i\ schód, gdyż Polska napewno usłucha rad 
ozsądku i umiarkowania, jakich mocarstwa 
aprzyjaźnione i  sprzymierzone stale jej udzie- 
aly.

Jeżeli potrzeba wszelkch niezbędnych 
jwarancji przeciwko nowej ofensywie boisz.e- 
yików, należy jednocześnie liczyć się z możli­
wością coraz wię ej prawdopodobną, że rządy 
Bomunistów w Rosji upadną ostatecznie i że 
nr Moskwie powstanie rząd regularny. Z Ro- 
iją, uwolnioną od anarchji Polska będzie mu- 
óała żyć w pokoju i przyjaźni. Jost rzeczą za- 
ndniczą wobec tego, by podstawy terytorjałne

pokoju obecnego były możliwe do przyjęcia 
dla ROgjj jutrzejszej i ażeby wszelki powód do 
nieprzejednanej opozycji między obu krajami 
znikł na zawsze.

Właśnie rokowania pokojowe, które roz­
poczną się w tych dniach, doprowadzą bezwąt- 
pienia pod tym względem do pożądanego wy­
niku i zabezpieczając całkowicie uprawnione 
interesy Polski, obalą zarzut imperjalizmu, 
k,ory zbyt często pragnie się wyzyskać prze- 
c*wko rządowi warszawskiemu".

Jaki dbały o dobrą opinję rządu naszego, 
nieprawdaż? Wystarczy, że Polska wyrzeame 
3ię osiągniętych w Rydze wyników, a wówczas 
nawet „Tempa" nie będzie posądzał Polaki o 
Uupfc.jaiyzin.

W tym samym artykule ,,Temps" w oetry 
sposób atakuje krok gon. Żeligowskiego ł zno­
wu zaleca Polsce... umiarkowanie w sprawie 
wileńskiej, L *. wyrzeczenie się ze strony Pol­
ski praw do Wilna.

I  znowu „Tornps" dodaje, śe gdy Polska 
okaże się w tym wypadku umiarkowaną, to 
wygra na tero. albowiem nikt nie będzie jej 
posądzał o imperializm.

Tak, „wierna sojuszniczka" naigrawa się z 
Polski, drżąc o los ziem, mających przypaść 
Wranglowi.

A p. Stroński nie uznaje polityki, któraby 
nie była wynikiem „porozumienia się" * En- 
tentą.

A Endecja martwi się, ie  bolszewicy mo­
gą pobić Wrangla....

       - | | V  ) | ‘  |** l —  ‘l  -

Chlaśnięcia.
Ballada o Bece.

...„Czerwona płachta", którą P. P. S. „wywija", 
Juk byka ua arenie, wściekle drażni Bekę, 
Oo umiłował Seuatt... Ta „strajkowa chryja", 
Ach, bogoojczyimaną łzawi mu powiekę!...

W ęc woła do Narodu, jak Rejtan, jak Skarga, 
By wreszcie do „prawdziwej demokracji"

dorósł!...
By tańczył, jak zaśpiewa mu endecki

„chorus" *),
Bo inaczej, ach, przeklnie go bekowa warga!.-

...Bo Ty nic o tam nie wiesz, „Robie" mój ser-
de zny,

Co masz taki „partyjny", brzydki zawrót
g’owy,

Że dla „istotnej, trwałej woli narodowej" 
Rozpoznania — nam Senat dziś jest wprost

• jj. . konieczny!-..

Bez łych wyhaftowanych zlotem darmozjadów, 
Odżywianych, jak byki, kosztem skarbu-

dziada,
Nigdy się „narodowej woli" nie wybada!... 
Niech o tem wiedzą: Rypin. Kiernozia i Ja­

dów L.
...Żeby P. P. S. nie wiem jak wciąż „wy wijała" 
Swoją „czerwoną płachtą", nic, bracie, n;e

wskórał—
„Senat będzie, bo tak chce ideowy ciura, 
„Rejian"-BekaL.. Przez mego mówi „Polska

cała"!... 
Wacław Wolski.

») Chór.

8)
STEFAN GRABIŃSKI.

fałszyyy alarm.
Depesza wpłynęła do stacji w czwartek 

rano, a w parę godzin potem po zarządzeniu 
środków ochronnych okazało się, że była zgo­
ła lala żywą i bezpodstawną; w rzeczywistości 
nie było ani cienia niebezpieczeństwa i na­
czelnik Wyszkowa niepotrzebnie zaniepoko­
jony, klął na czem świat stoi na „fałszywe ha­
łasy". Lecz Bytomski patrzył na „awanturę" i  
trochę innego punktu widzenia. Gdyby alarm 
okazał się usprawiedliwionym i środki zarad­
cze całkiem na miejscu, byłby przeszedł mimo 
spokojnie i cieszył się tylko, ie  w porę nie­
bezpieczeństwo wyminięto. Z chwilą jednak, 
gdy wchodziły w grę t. zw. „alarmy fałszywe", 
cały sprężał się w sobie, nadstawiając bacznie 
ucha, skąd przyszły i w kogo godziły.

Naczelnik Trenczyna nie od dziś śledził je 
swem ozujnem okiem. To też otrzymawszy w 
czwartek koło godz. 7-mej wieczorem tę niemi­
łą  wiadomość, w lot aorjentowa! się w sytua­
cji. Oto kolega z Wyszkowa skarżył się mu 
przez telefon, że go bez przyczyny zaniepoko­
jono, że przez parę godzin pozostawał w ła- 
twem do zrozumienia naprężeniu czyli Inneml 
śłowy, że przyszedł fałszywy alarm do Wy©z- 
kowa — leuz Wyszków — to trzecia stacja na

Watka o
W numerze z 6-go b. m. podaliśmy w stre- 

e a c z e n iu  wymianą kilów pomiędzy komitetem 
„Ręce precz od Rosji", a „Polakiem Towarzy­
stwem Robotnkzeui' w Londynie.

Listy ta, poruszające sprawę pokoju z Ro­
sją, stosunek pertji naszej do boiszewiuków, o- 
raz politykę zcgraniczaą proieŁarjtsu. asig.oi- 
skiega, sianowią ciekawy przyczynek do oceuy 
polityki bieżącej zarówno Fclsfci, jak Anglji.

Poniżej poćcjomjr dalszy ciąg koresjxxa- 
demeji. Zwracamy urwagę czyteknków aa od­
powiedź towarzyszów miętych, demaakująoyoa 
bezwzględnie obtudg juanów z komitetu angiel­
skiego.

Narodowy Komitet „Ręce precz od Ro­
sji" (Hands of! Russia Oomittee).

24 wrzesień l&tO r.
Do sekreta.za St-ow. Polskich Robotników. 

88 Charles Sq. Hoxton. London Nr. 1.
Panu wiol
Pragnąłbym, aby listy nasze zostały wy­

drukowane, ale umieszczenie ich w całości jest 
niemożliwe ze względu na długość Naszych 
odpowiedzi (zawierających dużo rzeczy po­
stronnych), tak że trzebaby było wydać spe­
cjalny numer „Daily Herald'a", chcąc wszyst­
ko to pomieścić.

Żałuję togo niezmiernie, szczególniej ze 
względu na niektóre z Waszych odpowiedzi, 
które według nas całkowicie demaskują stano­
wisko Wasze.

Oświadczacie, ie  Ententa przeszka­
dzała Polsce w zawarciu pokoju. Czy zga­
dzacie się, że Ententa w dalszym ciągu wpły­
wa na to, by Polska nie zawierała pokoju?

Jeżeli tak, to czy chcecie zaapelować do 
zorganizowanych robotników w Anglji, by uży­
li swej władzy i wymogli na rządzie ang:el- 
skira, by przestał ów naciek wywierać? To 
będzie próbą Waszej uczciwości.

Pytacie się, co komitet nasz robił wów­
czas, kiedy rząd angielski w przeszłości un ;*- 
możUwi&ł (jak zapewniacie) zawarcia przez 
Polskę pokoju. Moją odpowiedz'ą jest to, ie  
polscy socjaliści nigdy nie apelowali do zorga­
nizowanych robotników w Angiji.

Teraz, kiedy macie do tego sposobność, 
jeżeli jesteście uczciwi — zwróćcie s ę do zor­
ganizowanych robotników, aby zmusili rząd 
angielski do zaprzestania wywierania naesku 
na Polskę w duchu dalszego prowadzenia woj­
ny.

Proszę o odpowiedź odwrotną pocztą.
Wasz w imieniu Komitetu

W. P. O a te s  (sekretarz).

W odpowiedzi towarzysze nasi odp sali: 
Śzan. Panowie.
Zgadzam aię z tem, ie  listy nasze stano­

wią już zbyt wiotką masę, by można je było 
wydrukować w „Daily Heraldzie". Zapropono­
wałem członkom naszego stowarzyszenia, aby 
lisiy te zebrać i opublikować w kumie broszu­
ry, a w takim razie rozesłalibyśmy je do wszy­
s t k i c h  miejscowych oddzałów Partji Pracy i 
Zw. Zawodowych.

prawo od Bieżawy... Więc?... Więc to był znak 
ostrzegawczy dla Bieżawy! Tam najdalej jutro, 
może jeszcze dziś przyjdzie do katastrofy, któ­
rą grożono przód kilku godzinami urzędowi ru­
chu w Wyszkowie. Rzecz niechybna, oczywista, 
jak sionce na niebie! Nie pierwszy to i nie o- 
3tatni rąz. Bytomski znał się już dobrze na 
tych „fintach". Należało natychmiast przedrzeć 
Rudawskiego!

Jakoż o godz. 7 min. 50 wieczorem, czyn 
w 50 minut po otrzymaniu wiadomości posłał 
do Bieżawy telegraficzną depeszę, w której po­
w tórn i dosłowną treść alarmujących sygnałów 
przeznaczonych dla Wyszkowa. Przedstawiw­
szy sytuację „we właśc;wem świetle", błagał 
na wszystkie świętości kolegę, by miał się na 
baczności i na wszelki wypadek opróżni! dru­
gi tor, jeśli go zajmuje jaki „garnitur" na po­
stoju. Rudawski z drwinami podziękował za 
,dobrą  radę" i oświadczył, że jeszcze do tego 
stopnia nie zbzikował, by zarządzać środki o- 
chronne przeci w niebezpieczeństwu, przed któ- 
rem (zresztą zupełnie fałszywie) przestrzega­
no kogo innego.

Bytomski był w rozpaczy. Przedstawiał, 
zaklinał, nawet groził — nic nie pomogło. Ru­
dawski zaciął się w trzeźwym uporze człowieka 
wyzwolonego z „przesądów" ł życzył koledze 
i  Trenczyna dobrej nocy i przyjemnych ma­
rzeń.

Zniechęcony bezcelowością rozmowy By­
tomski odtrżył słuchawkę aparatu ł szarpany 
złowrogiem przeczuciem, chodził po peronie 
nerwówemi krokami. W nocy nie zmrużył oka,

Wobec tego, byłoby bardzo pożądane, a- 
byści© zechcieli odpowiedzieć na nasze pyta­
nia, zawarto w dwuea poprzednich listach.

I. Chętiiicbjm zaapelował do zoiganizo 
waaych roóoLn-aów w Angie, aby użyli swej 
władzy, by zmusić Rząd angielski do usunięcia 
nacisku .©olyeuczaa wywieiantgo przez Kntea- 
tę w cezu uniemożliwienia Jthusoe zawarcia po­
koju. Na nloAzczęścis — (a joctetn pewny, 
że z-jjwiz-e.e *ię ze mną) — jako me-po*»*yi.z- 
no Uowarzesze—© outuoziemiów, n o  mamy 
piawa te^o czymś, l'oiafauni^ewanamy aię j#- 
dnak w tej sprawki z uaazynu przyjaciółmi W! 
Fdisoe, t. j. z R. P. S„ aby zwróc-ć aię do zor­
ganizowanych xvbotuii.ów — nietyiko w Aur- 
giji, lecz we wizyath-ch krajach zachodniej E- 
uropy — wzywając k h  do apeinienia ich obo­
wiązku proiot&ijacklcgo.

2) Piszecie: „Ooecnie, kiedy merle spo­
sobność, — jeżeli jesŁeśmie uczciwi,—zwróćcio 
się do zorganizowanych robotników, aby E m n -  

8iji Rsąd augielnki do tego, by przestał wywie­
rać na Polskę nacisk w duchu dalszego pro­
wadzenia wojny".

Acz z wielką niechęcią, zmuszeni jednak 
jesteśmy wyr&Pć misze głębokie oburzenie, 
że taki© sUinowisko zajęta organizacja robot­
ników, której nie posądza aię o złą wolę.

Co mamy myśleć o stanowisku ludzi ucz­
ciwych, którzy widząc że kuka silnych państw 
wyrządza wielką krzywdę mniejszemu pań­
stwu, nie chcą r ę  nawet poruszyć, chociaż lu­
dzi© d  są na tyle zarozumiali, iż sądzą, ii  mo­
gliby temu zapobiedz. Z początku ot arę tę o- 
ezerniają, a gdy się d© nich zwraca, odpowia­
dają z duauią miną: „cieiuuści© do aa* m e za­
apelowali?"

Z„aci« nie od wczoraj waszych Churchil­
lów 1 Cursonów. Dostaioamne dobrze wiecie 
U© tysięcy samotnych mogił, ofiar t\ch panów, 
zwraca s.ę do Was w języku bardziej wymow­
nym, n-ż moglibyśmy to kiedykolwiek uczynid 
my, xuc nie znaczący wygnańcy.

W-ee-e, jaką rnydzę, choroby, śmierć 1 »pu- 
stoszsnie sproicadm Wasz Rząd imperialisty­
czny wraz ze swymi im perjalu tycznymi sprzy­
mierzeńca nii aa nasz ukochany kraj, na nie- 
szczęśliwą Ro»4ę i na wiele innych bezs lny ch 
krajów.

A czy nigdy n 'e słyszeliście o Irlandjl? 
Na miłość Boską, czy i w tym wypadku bę­
dziecie czekali, póki „socjaliści irlandzcy" nie 
zaapelują do was — i dopiero wtedy zaezn e- 
eie dziaLać i muasWe (eo uważacie za możli­
we) Wasz Rząd, aby zaprzestał najstraszniej­
szego znęcania • się nad narodem, który się 
morduje wobec zbrodni jej obojętności «*rg*- 
iuz»rranyek robotników tego kraju.

Naprawdę, musimy powtórzyć, cośmy w 
naszym pierwszym liście zaznaczyli: odrzućcie 
obecną nazwę Waszego Komitetu 1 zmieńcie 
ją, gdyż Rosja n :e potrzebuj© Waszej pomocy. 
Jest i będzie ona wielkim narodem, bez wzglę­
du na to, czy Wasz Rząd — za Waazem mil­
cząc eru przyzwoleniem — chce tego, azy też 
nie chce. I ni© troszsae-'e się o Polskę. Nie­
długo zawrzemy pokój z Rosją, niezależni© od

a nad ranem nie mogąc usiedzieć na miejscu, 
złożył opiekę nad Tceiwwyuem na barki asy­
stenta, a sam wsmd!szy n a luźną maszynę, po- 
gnał jak wicher do Bieżawy. Tu przybył kolo 
11 przed południem i odetchnął, zastawszy na- 
razie wszystko w porządku.

Rudawski przyjął go nader serdecznie, 
lece ni© bez uitTytogo scydei stwa. 0  „oczyaacza- 
oiu“ drugiego toru nie chciał ani słyszeć. A 
właśnie stal na nim od wczoraj towarowy z 
Budoiszyna, przeznaczony na dłuisay postój na 
stacji Napróżno przedstawiał mu groeę sytua- 
cjń Bykrro<ski. naprzóżno tłumaczył, że można po­
ciąg bez trudności przesunięć na martwy tor 
pod magazynami. Rudawski, jatr ekafe trwał 
przy ©wojem, n:« mając 'najmniejszej chęci ir  
stępować „chimerom narwańca z Trenctzyma",

Na sporach i kłótniach upłynęło parę go­
dzin. Tymczasem przeszedł szczęśliwi© prze* 

i stację osobowy z  N„ przemknął jak piorun bez 
; szkody błyskawiczny z T., przesunął się cięż­

kim, lapidarnym biegiem towarowy z S.
Po każdej ekspedycji Rudawski zacierał 

ręce i drwiąco zerkał w »Łroaę chmurnego 
pxseyjacio>a.

A o godzinie 5 min. 10 po południu naje­
chał pośpieszny z Orawy z fu rą  rozpędzonego 

j olbrzyma na ciężarowy z drugiego toru. Przez 
jakąś fatalną pomyłkę przerzuci} dróżnik sta- 
widło na zaiętą Raję i pościł rozhukany pociąg 
ne drogę zatraty i śmierci.

Bytomski odniósł ponury tryumf...
.Wlepił xiierumoino cozy w jeden punkt

na inętniejący-m w mrokach zachodu widno- 
kręgu i ©nul dalej niewesołe myśli-..

Zdumiewał go i drażnił zarazem nieprze­
zwyciężony niezem upór Rudawskiego; nawet 
po ziszczeniu się przepowiedni nie chciał mu 
przyznać słuszności; tłumacząc kalasirolę aie- 
saczęśliwym przypadki e-m.

— Uparty i krnąbrny kozioł! — mruknął 
przez zęby, dając upust irytacji.

Wogóre jak można był© tak zlekceważyć 
sobie jego przestrogę? Jak można było przy­
jąć z drwńąccm wzruszeniom raunon życzliwą 
rudę starego wilka kolejowego, który nie od 
dziś i nie od wczoraj badał psychologię t. zw. 
fałszywych alarmów i podpatrzył „właściwe" 
ich znaczeni© d la tej przynajmniej połaci dróg 
żelaznych

Zaczął lat temu przeszło 20 od sludjów ka­
tastrof kolejowych. Umysł jego bystry a wni­
kliwy z wrodzoną mu zapalczywośdą śledził 
przebieg tyoh kataklizmów runku, wchodził w 
przyczyny, rozpatrywał przesłaniu.

Po pewnym czasie dotarł do wniosku, i© 
po uwzględnieniu ułomności ludzkich zmy­
słów, fizycznego zmęczeń a wskutek przydłu­
giej służby, jakoteż wadliwości regulaminu i 
k«>]e,owyeh urządzeń pozostaje pewna reszta- 
owo niewyjaśnione nigdy „coś" nie dający się 
pockigaąć pod żadną kalegorję przyczyn 1 po­
wodów, które wywołały knlastrofę.

(D. c. n-)-
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W ielk ie j B ry tan ji i  F rancji. P rzyb ierzc ie n a ­
zw ę K om itetu „Ręce przecz od lr la u d ji" , bo 
iwlaśn e lr ia n d ja  W as p o trz e b u je i  m ożecie jej 
puBiódz nap raw dę , o łl« bęilzteci miel* do te ­
go odw agę.

W szelk ie ap e le  b ę d ą  zbędne, o ile stoso­
w ać się będziecie do przekazań  sp raw ied li­
wości, dyktow anych przez W asze sum ień e.

D la dopełn ien ia naszych poprzednich  li­
sto w, pozwalam y sob ie  zaleczyć kopję listu, 
przesianego  przez P. P- S- w odpow iedzi na 
k ilk a  zapy tań  P artji Pracy', k tórą to kop ję  o-

||lf» v~» nNt#11**' ś ł^ N T ^ n f^ f^ W 1

trzym aliśm y od p rzed staw to 'ela P. P . S., A. H. 
D ębskiego, znajdującego się  obecnie w A nglji. 
Byłoby nam  przy jem nie o trzym ać od W as od- 

; p o w e d ź  na trzy zapy tan ia, k tó re  są  w liście 
tym  zaw arte.

Byłoby d la nas  pożądane, gdybyście ró­
wnież odpow iedzieli nam  na nasze poprzednie 
pytania. Odpowiedzi W asze prześlem y robot­
niczej p rasie  w Polsce i sądzim y, ie  zostaną 
ogłoszone.
* W  im ien iu  S tow arzyszenia

S ekretarz .

Rzeczpospolita laickiego ¥scho3u.
P d  u p ad k u  K oirzaka i ostatecznym  roz­

grom ieniu  jego wojsk S yberja  W sihoduia zo­
s ta ła  bez władzy. A rm ja K oirzaka p rzestała  
istn ieć, zan ui doszła do  jeziora B ajkalskiego,
Do B ajkału  też tylko doszli bolszewicy. W gu- 
bern jach , położonych na wschód w ładzę za­
częła organizow ać sam orzutn ie ludność m iej­
scowa. W ięc w skrzeszono daw ne organizacje 
sam orządow e, lub  tworzono „tym czasow e rzą- 
d y “ d la  k ilku  sąsiednich  pow iatów , k tó re  na­
s tę p n ie  na wiązywały łączność z tak iem i sani-e- 
m i „rządam i" sąsiedniem i, ziewały się z niem i 
i  t. p. O beem e — jesteśm y w przededniu  u- 
łw orzen ia się jtd y n ę j R epubl ki D alekiego 
W schodu.

N arazie jednak  istn ieje  jeszcze k ilka n ie­
zależnych o d 's ie b ie  organizm ów  państw owych. 
W ięc w W ierchnie-O dińsku  rezyduje rząd Du­
le k  ego W schodu, k tórem u podlegają gubern je 
Z aba jka lska  i Jak u ck a , we W ladyw ostoku za­
siad a  Z grom adzenie Ludow e, którego władza 
rozciąga się  na g u b ern ję  Pomoriską, wreszcie 
■w B lagow ieszczeńsku utw orzył się N arrew kom  
(Ludow y K om itet Rew olucyjny) gub. am u r­
sk ie j. .

W szys tk ie  te  rządy pow stają na zasadzie
p o ro zu m ień *  bolszewików z innenti paitjam i 
socjaiistycznem i i organizacjam i bezparty jny­
m i. Za wzór służyć może w lady w ostockie Zgro­
m adzen ie  Ludow e, w sk ład  którego w k o d d  
2d bolszew ików , 11 eserów , 8 lewych eserów ,
4  esdeków , 71 — bezparty jnych włościan. W ła­
dzę  w ykonaw czą stanow i Rada zarządzającym  
w ydziałam i, złożona z 10 osób, w tern 2 bol­
szew ików  i 1 eser, resz ta  bezparty jn i. Prze­
wodniczy jej — bolszew ik B inasik.

T a w spółpraca bolszew ików  z innenri par- 
tjam i jest n iezm iern  e charak terystyczną. Oka­
zu je się , że tam , gdzie n iem a żadnych wido­
ków na zagarn ięcie  władzy, bolszewicy um ieją 
w yrzec s ię  sw ojej zachłanności i wyłączności, 
Z rzeczenie się  przez bolszew ików  pretensji do 
W schodniej S yberji ma w iele przyczyn. Naj­
g łów niejsza — to rozległość tery torju in  i zła 
k om unikacja . Syberja W schodnia połączona 
je s t z Rosją eu rope jską  jedną tylko lin ją  kole­
jow ą. Obecni© S yberja  ma d la bolszew ików  
znaczeni* jedyn ie  dostawcy środków  żywnoś­
ciowych. Otóż zachodzi obaw a, że nie uda się 
n aw et z Zachodniej S yberji w yw ieżś^w szyst- 
k iego  zboża, jakiem  rozporządzają w ładze m iej­
scow e, a o w yw iezieniu czekogolw iek z Syberji 
w schodniej oczywiście n iem a mowy.

Z d ru g ie j strony Rosja sow iecka Uczyć 
jię  musi z postaw ą Jap o n ji, k tóra w praw dzie 
pod naciskiem  innych państw , zwłaszcza A- 
m eryki, a  ta k ie  w skutek  n ieprzychylnej d la  
n 'e j sy tu a 'j i  w Chinach, gdzie upad la  w łaśnie • 
wdadza japonufilsk ie j partji „an lu is lów ", wy­
cofała sw e w ojska z gubern ji zabajkalsk ie j, ale 
n ie  zgadza się rów nież na obsadzenie tego 
k ra ju  przez w ojska sow ieckie, licząc może na 
Śo, ie  uda się go ponow nie okupow ać ze zm ia­
n a  sytuacji m ięd zy n a ro d o w e j,'tak , ie  jedyaem  
w łaściw ie w yjściem  zostało u tw orzenie pań ­
stw a buforowego.

R ó w n i e ż  i z wolą ludności bolszewicy tu 
m uszą się  liczyć więcej wobec trudności w do-

Eroalkft polityczna-
O g o d z in ie  12-ej w n o cy  z d n ia  18 

n a  19 b. m. n a  f ro n c ie  p o lsk o  - ro sy jsk im  
u s ta ły ,  n a  m ocy  u m o w y  o ro z e jm ie , w sze l­
k ie  d z ia ła n ia  w o je n n e .

*
* *

Rozkaz Naczelnego W odza.

(P. A. T .). Dowództwo W. P. nadsyła
n am  następu jący  rozkaz W odza Naczelnego:

Ż ołn ierze!
Dwa d ług ie  la ta, p ierw sze istn ien ia Wol­

n e j Polski, spędziliście w ciężkiej pracy 1
krw aw ym  znoju. Kończycie wojnę w spanta-
łem  zw ycięstw em , i nieprzyjaciel, złam any 
przez W as, zgodził się w iesze e na podpisanie

staw ian iu  w ojsk d la tłum ien ia  ew entualnych  
rozruchów .

Pod w zględem  gospodarczym  nowotwo- 
rzącu się  rep u b lik a  d a lek a  jest od ustroju ko­
m unistycznego i rząd jej, w edług ośw iadczenia 
K uszuariew a (bo lszew ika), członka rządu  wła- 
dyw ostockiego, będzie pop iera ł inicjatyw ę k a­
p itału  pryw atnego. Pod względem  uarodow o- 
śo.uwym panuje pew na to ieranoja. l a k  od­
był się zjazd buriaoki w W ierchnieudiósku, 
k tórem u przew odniczył Czerw onuyj, p rezes 
rhdy m nlstrów  i min. spraw  zagranicznych 
rządu w 1 erchm  e ud i óski e go.

W e wszystkich rządach wschodnio-sybe- 
ry jskich, w ierchnieudińsk im , w ładywostockim  
i am ursk im  przew aża d ążeń .e  do  organicznego 
zlania się. In icjatyw ę w tym k ie runku  dal
rząd w ładyw ostocki, który w s ie rpn iu  jeszcze 
w ysłał do W ier h n ieud ińska  delegację  ce­
lem  ©mówiema tej spruw y. Na w spólnem  po- 
siedzeuiu  prozydjurn rządu  D alekiego W scho­
du i delegacji w ładyw ostocki ej uchw alono u- 
tv o rze n ie  jedynej R epublik i D lekiego W scho­
d u , zw iązanej polityezu e i ekonom icznie z Ro­
s ją  sow iecką. Celem  utw orzenia tej repub lik i 
zw ołany będzie zjazd przedstaw ic ie l' wszyst­
kich obwodów wschodniej Syberji w W erch- 
n ieud ińsku , jako punkcie, w którym  zjazd po­
zbaw iony będzie wpływów zew nętrznych.
Rząd Sieni tonowa od układów  bezw zględnie 
usunięto. Obecnie ta  uchw ała nie ma już rea l­
nego znaczenia, gdyż Siem ionów  u inarł (n ie­
d ługo  przed śm iercią  o fiarując sw e usługi 
C zerw onej A m iji), a  rząd  jego opuścił tery- 
to rjum  S yberji.

Al© w chwili je j w ydania Siem ionów  i  je­
go rząd w Czycie p rzedstaw ia ł jeszcze poważ­
ny czynnik polityczny, gdyż zyskał on  p opar­
cie Japończyków . N adm ienić należy, że Sie­
mionów zaw sze prow adził politykę niezależną, 
i naw et w czasie najw iększego rozkw itu potę­
gi K olczaka jedynie nom inaln ie uznaw ał jego 
wludzę.

W pływy rosy jsk ie sięgają naw et poza te- 
ry torjum  w schodniej S yberji. T ak  w końcu 
lipca i początku s ie rp n ia  odbył się  zjazd ro­
syjskich  socjalistów  kolei w schodm o-chińskiej 
w C harb in ie , który uchw alił bezw zględną w al­
k ę  ze w szelktonii o rganizacjam i kontrrew olu- 
cyjnem i, szukającemu d la  sieb ie  p u nk tu  opar­
cia w M andżurji, o raz k ie row an ie  się  we wszy- 
stk iem  w skazaniam i z cen trum , przy utrzym y­
w aniu jaknajlepszych  stosunków  z ludem  chiń­
skim , panem  danego  tery to rjum . W zjeździe 
brały  udział m iejscow e organizacje bolszew i 
ków , eserów , esdeków  i buudu.

K ontrrew olucjoniści n ie  zan iechali Je­
dnakże  sw ej działalności, pomim o upadku  Sie- 
m tonow a i rozproszenia jego arm ji, część któ­
rej ucieka do Japon ji, a część zgłasza się do 
służby w A rm ji Czerw onej. Tak np. m iejsco­
wi m onarchiści z pomocą Japończyków  opano ­
wali C habarow sk  (nad A m urem ). Ruch ten , 
k tórym  k ierow ała  by ła głowa m iasta  Zichoj- 
dow , wywołał opór ze strony robotników , w 
postaci pow szechnego stra jk u , i utrzymuj© się 
jedyn ie  dzięki poparciu  Japończyków .

Polski, zdobycie d la  Niej szacunku ł znaczenia 
na świeci© i u a m a  Je j peiUi niezależnego roz- 
porządzan a się sw oim  ioseui.

Z adan ie  nasze dob iega końca. Nie było 
ono ła tw em . P o lska zniszczona przez wo,uę, 
m e z Jej* woli n a  ziem iach polskich prowadzo­
ną, byia b iedna. N ieraz żołnierze, łzy cisnęły 
mi 8 ę do oczu, gdym  w idział w śród szeregów 
wojek, prow adzonycn przezem nie, W asze bo­
se, pokaieczoue stopy, k tó re  już przem ierzyły 
n iezm ierne przestrzen ie , gdym  w idział brudne 
łachm any, pokryw ające W asze ciało, gdym 
m usiał obrywać W asze skromu© rac je  żołnier­
sk ie  i żądać często, byście, o g ło d z ę  i chłodzie 
szli do krw aw ego boju. P raca  była ciężka, a 
ie  była rze te lna  zaśw iadczą o tern tysiące mo­
gił i krzyżów żołnierskich, rozsianych po zie­
m iach daw nej Rzeczypospolitej, od dalekiego 
D niepru  do rodzim ej W isły.

Za pracę 1 w ytrwałość, za ofiarę i k rew , 
za odw agę i śm iałość dziękuję W am , żołnie­
rze, w dnieniu  całego N arodu i Qjazyzny naszej

Pokój n ie  jest jeszcze zaw arty  w form ie 
sk o ń r  mej. Żołnierz polski ma go czekać z 
b ronią u nogi, c ierp liw ie i spokojnie, golowy, 
w' każdej chwili s tanąć w obronie owoców sw e­
go zw ycięs tw a ,  gdyby n iep rzy jacie l m iał się  
cofnąć przed ostntecznem  jego utrw alen iem . 
Tej oicrpłiwośoi i  spokoju  wymagana od Was 
stanowczo.

Żołnierz, k tóry  ty le  zrobił d la  Polski, nie 
zostan ie bez rwgrody. W dzięczna Ojczyzna nie 
zapom ni o Nim. O dzyskane zostały ogrom ne 
obszary  opustoszone i obrócone przez w ojnę 
św iatow ą p raw ie  w pustynię.

Z aproponow ałem  już rządowi, by część 
zdobytej ziem i została w łasnością tych, co Ją  
Polską zrobili, uzaoiw szą Ją  polską k rw ią  i 
trudem  niezm iernym . Z em ia ta, s trudzona 
siew em  krw aw ym  wojny, czeka na siew  poko­
ju, czeka n a  tych, co m iecz na lem iesz zam ie­
nią , a chciałbym  byście w tej pracy przyszłej 
ty leż zw ycięstw  pokojow ych odnosili i le ś c e  
ich m ieli w pracy bojowej.

Żołnierze! Z robiliście P olskę mocną, p *  
w uą sieb ie  ł sw obodną. Możecie być dum ni 
i zadow oleni ze spe łn ien ia  swego obow iązku. 
K raj, oo w dw a la la  potrafił wytworzyć tak ie­
go żołnierza, jakim  Wy jesteście , może spokoj 
nie patrzeć w przyszłość.

D ziękuję W am  raz  jeszcze!
Rozkaz przeczytać we wszystkich kom pa 

njach, szw adronach, baterjach  1 'instytucjach 
A rm ji Polskiej.

'(— ) Józef P iłsudsk i.

* *

W czoraj koło godziny 1 i pół po po łudniu  
przybył do W arszaw y przewodniczący polskiej 
delegacji pokojow ej, p. D ąbski w ra2  z gene­
rałem  K ulińskim . P. D ąbski odbył konferencję 
z p rezyden tem  m inistrów  W itosem , poczem u- 
dał się do B elw ederu , by zdać sp raw ozdan ie  z 
o b rad  pokojowych.

A
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pierw szych i głównych zasad  upragnionego po­
koju.

Żołnierze! Nie napróżno i m e na m arne 
poszedł W asz trud . Polska now oczesna za- 
w d zęcza  sw e is tn ien ie  w spaniałym  zwycię­
stw um m ocarstw  zachodnich nad  państw am i 
rozbiorczen". Lecz odrazu, od pierw szej chwi­
li życia sw obodnej Polski, w yciągnęło się  ku 
Niej m nóstw o pożądliw ych rąk , sk ierow ało  się 
m nóstwo wysiłków, by J ą  utrzym ać w stan ie  
bezsiły, by, jeśli już istjiieje, była Ona igrasz­
k ą  w ręku  m nych, b ie rnem  polem  d la  Intryg 
całego św iata.

Naród polski porw ał się  do bron i, xrob>ł 
olbrzym i wysiłek, tw orząc liczną i s iln ą  arm ję.

Ńa b ark i moje, jako Naczelnego W odza, 
w ręce W asze, jako obrońców Ojczyzny, złożył 
N aród c ie ln ie  zadan ie — zabezpieczenia bytu

Tym czasowa K om isja Rządząca w W ilnie .

Na mocy d e k re tu  gen. Żeligow skiego » dn. 
12 pażuzier-nika 1920 r. po ustano w iu n u  wła­
dzy n a  te renach  śro d k o w ej Litwy powołano 
Tym czasową K om isję Rządzącą w sk ładzie n a ­
stępu jącym : D yrek to r D ep artam en tu  Obrony
K rajow ej — pułk . Leon B-obicki; Spraw  Za­
granicznych — Jerzy Iw anow sk i; S praw  W e­
w nętrznych — W itold A bram ow icz; S k a rb u  —-  
vacat; O św iaty — v aca t; Spraw iedliw ości — 
vacat; Pracy ł O pieki Społecznej— Mieczysław 
E n g e l; A prow izacji — W acław  Iw anow sk i; 
P rzem ysłu , H and lu  i Odbudowy — Teofil Szo­
p a ; K om un ika .ji i Robót Publicznych — A le­
k sa n d er Z asztow t; Rolnictwa i lasów  —* vacat. 
Do czasu m ianow ania dyrek torów  D eparta ­
m entów n a  w akujące stanow iska, obowiązki 
ich pełnić b ęd ą : dy rek to r D ep artam en tu
S k arb u  — Teofil Szopa, D epartam en tu  Rolni­
ctw a 1 lasów  — W acław  Iw anow sk i; D eparta­
m entu  Spraw iedliw ości — Mieczysław E ngel; 
D ep artam en tu  O św iaty — S tan is ław  Kościał- 
kow ski. (O rient).

Dnia 16 października odbyło ©tę pderwsz® uro­
czyste posiedzenie tymczasowej komisji rządzącej 
Litwy środkowej. Do zebranych członków komisji 
przemówił gen. Żeligowski dowódca naczelny 
wojak środkowej Litwy. Generał zaznaczył na 
wstępie, ie  musiał zdecydować s ię  bez wahana* na 
czyn orężny, aby nie dopuścić do gwałtu, jaki miał 
być dokonany nad jego ukochanym krajem. Nar 
stępnie scharakteryzował położenie kraju i przed­
sta w ił program olbrzymiej pracy, jaką musi wyko­
nać komisja rządząca jesecze przed iwokm.em Sep 
mu. Głównym jej celem jednakie hędaie zwoian-e 
wyłonionego z powszechnych wyborów Sejmu usta­
wodawczego, na ręce którego generał uroczyście 
ślubuje złożyć awą władzę.

Gen. Żeligowskiemu odpowiedział w imieniu 
tymczasowej komsji, p. WiloW Abramowicz, dyrek- 

i tor departamentu spraw wewnętrznych, wyrażając

wiarę, ie  silna woła, wytrwałość i  praca dla dobra 
ogoluego pokonają przeszkody i doprowadzą do po­
myślnego rozwsąwu* sprawy, i'© przemówi emu 
p. Abramowicza, gen. Żel.gowski odczytał tekst 
przysię®!, którą złożyli CŁ<xnkowie tymczasowej ko­
misji rządzącej, pow tarzając stewa przysięgi za na­
czelnym dowódcą. Licznie zebrana publiczność, 
z ©żona z prze data wic. eli duchowieństwa wszystkich 
wyzmań , zrzeszeń narodowościowych, członków za- 
rządu miejskiego społeczeństwa, z enLunja/.mem 
przyjęła przemówienie Naczelnego Dowódcy i o war 
cyjnie witała członków Rady. (P. A. T.).

*
* *

K onw encja polsko . gdańska.

K onferencja am basadorów  rozpa tryw ała  
pro jek t konw encji polsko - gdańsk iej, przewi­
dzianej a rt. 104 trak ta tu  w ersalskiego. P ro jek t 
konw encji przedłożony zostanie baw iącym  w 
Paryżu delegacjom  polskiej i gdańsk iej. (P«
A T.).

**
O dw ołanie sir R nm bolda a poseł p o lsk ' 

w Londynie.
W  kolach angielskich  panu je  opinja, że 

m ianow anie S ir Ruinbulda W ysokim Kom isa­
rzem Rządu W ielkiej Brytanji w K onstanty­
nopolu bez wyznaozen a zastępcy na jego miej- 
s :e  w W arszaw ie jest m anT estacją rządu  an­
gielskiego przeciw ko m ena znaczeniu dotych­
czas* polskiego posła w Londynie. Jak  wia­
dom o, jego obowiązki spełn i*  charge d 'a ffa i­
res, p. C echauow skL

Należy zaznaczyć, że p. C iechanow ski na­
leży do kliki państw a P aderew skich  i jest sta­
łym in sp ira to rem  różnych „M orning Post", w 
których co pew ien czas ukazują się k łam liw e 
o Polsce artykuły , a le  n a to m iast uw ielb iając# 
P aderew skich.

•
* *

P o iognan /n  gen. H enryaa prae* m in is tra  wojny.
Na cześć odjeżdżającego z Polaki azefa 

w ojskow ej m isji francusk iej w sobotę o godi.
8 ej wieozorem na Zam ku w ap artam en tach  
kró lew skich  był w ydany przez m in istra  wojny 
gen. por. K azim ierza So Sakowskiego uroczy­
sty bank iet.

*•  *
Echa zajść wrocławsktoh.

W ydział Prasow y Min ste rjum  Spraw  Za­
granicznych kom unikuje:

S ek re ta rz  S tanu  d la  gpraw  zagranicznych 
w B erlin ie von H aniel, ośw iadczył posłow i 
Szebece, że przeciw  osobom , k tó re  dopuściły  
się ekscesów  wobec Polaków  podczas zna­
nych ro z ru c h ó w  antypolskich  i antyfrancusk ich  
we W roslaw iu, wdrożono su row e śledztwo. (P , 
A. T .).

**
Rugi p rusk ie .

W ładze n iem ieckie w P rusach  W schod­
nich w ydalają znaczną ilość zam ieszkałych Uun 
od d aw n a Polaków , mimo in terw encji i p ro te­
stów ze strony polskiego konsu la  w K rólew cu. 
K onsulat polski w K rólew cu stw ierdzd  w sku­
tek  tego wobec L andesp riisiden ta  S ieh ra , ie  w 
razie  dalszych n ieuzasadnionych  w ydaleń Po­
laków , ta k a  sam a liczba prusk ich  obyw ateli ‘ 
m ieazkalych w b. zaborze p rusk im  otrzym a 
rozkaz opuszczeni* k ra ju . M inisterjum  b. 
Dzielnicy P rusk ie j przygotow ało już odpow ie­
dnią listę. Rząd Polski będzie się  m usiał 
chwycić tego stanow czego środka, jeśli m eto­
dy adm in istracji p ru sk ie j wobec Polaków , za­
m ieszkałych w Niem czech n ie u legną energ i­
cznej rew izji ze srtrony rządu  berlińsikiego. (P .
A A .).

* •

Jedzic, n ie  jedste .

P . A. T . donosi, ie  p. P aderew sk i wyje-] 
chał do W arszaw y. L epiej w sp raw ach  p. Pa.- 
derew sk  ego poinform ow ana „R zeczpospolita" 
zaprzecza je d n ak  tem u, g d y i obecność jego j 
je s t uiezbęcroa w P aryżu  18-go, kiedy spod/.i©-j 
wać się  m ożna w ażnych konferencji w sp ra ­
wi* G dańska.

D la sp raw y  G dańska będz ie  na jlep ie j, je- 
iii p. P aderew sk i w yjedzie z Paryża, ale... do^ 
Merges.

A
Zjasd L*wiojr P. 8. L.

W dniu 17 b. m. obradował* w Krakowtć 
Rada Naczelna PoWtiego Strooaictwa Ludow« 
go przy udziale przeszło 600 delegatów i mędó\ 
zaufania Małopolski i Kongresówki, a nadto p rzy j 
byk delegaci organkacyi ludowców oe St. Zjedn.1 
Przewodniczył obradom b. m'inister robót public*"] 
mych Pruchnik. Referaty polityczne wygłosili poj 
się wie: Stepińaki, dr. Putek, Hipolit Sliwżóski,
red. Stanojce. Przy dyskusji zabierało glos k il 
dziesięciu przedstawicieli powiaiow7 ch organizacji 
•trosmdctwa. W obradach wziął udział nowy

\
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B Rzeszowskiego, prof. Tomaszewski, który wcho­
dzi do Sejmu w miejsce zmarłego posła piastowoa 
Sieroda. Uchwalono szereg rezolucji o charakterze 
politycznym i społecznym, w szczególności w spra­
wie konstytucji. Oświadczono się za sejmem jedno- 
izbowym, referendum i t. d. Dyskutowano nad 
Bprawą rozdziału kościoła od państwa. Uchwalono 
przesłać Naczelnikowi Państwa wyrazy czci i hołdu 
za obronę Ojczyzny. 'Wyrażono ubolewanie z po­
wodu zwlekania z wykonaniem reformy rolnej. 
Klubowi postów lewicy Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego wyrażono votum zaufania 1 podziękowanie 
za stanowisko w Sejmie. Obrady zakończono wybo­
rem głównego komitetu wyborczego, który uzyskał 
mandat przeprowadzenia wyborów sejmowych i o 
tnyśli etronniotwa (P. A. T.).

Pan B. K. napada na „tenor" P. P. S. za jej 
akcję przeciwko senatowi i nazywa akcję tę zama­
chem na demokrację.

Pan B K. występuje tedy, jako obrońca demo­
kracji. Ale ..demokracja" i „B K." jakoś nie mogą 
Ba wet na szpaltach jednego artykułu wyżyć w zgo­
dzie. Oto bowiem p. B. K.. stający w „obronie" de­
mokracji, nazywa pracę uświadamiającą P. P. S. 
„terorem ulicy", a ulicą gardzi oczywiście „demo­
krata" B. K. A ponieważ gardzi ulicą a demokra­
cja nie zasiada przecież ani w salonach, ani w re­
dakcjach endeckich, więc p. B. K. zwraca się o po­
parcie „demokracji" do... ,.glosów zmarłych poko­
leń", które mają przestrzedz Polskę przed „ekspe- 
tymentem", jakim byłby Sejm bez Senatu.

Sądzimy, ie p. B. K. zwrócił się pod zupełnie 
właściwym adresem. Dla organu nieboszczyków, ja­
kim jest „Kurjer Warszawski", „glosy zmarłych" 
są w istocie głosem „demokracji".

T d c f j r a m y .
aSal ftiskiiie Silit! t e

Warszawa, 17 października.
(P. A- T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go z dnia 17 października 1920 r.
Na północnem skrzydle wojska nasze w 

dalszym ciągu posuwają się, aby, w myśl ukła­
du rozejmowego, osiągnąć granicę łotewską.

Nieprzyjaciel, zniechęcony dotkliwemi 
stratami, jakie poniósł w ciągu dni ostatnich, 
m e stawia silniejszego oporu.

Naczelne Dowództwo z uznaniem podkre­
śla świetną pracę bojową północnej grupy ja­
zdy, pod dowództwem pułk. Strzemińskiego i 
ppłk. Nieniewskiegu, która w dniach od 11 dio 
14 b. m. wśród bezustannych walk, przebyła 
przestrzeń blisko 200 kim.

W bitwach pod Radoszkowiczarni, Dją, 
Srzywiezami i Dolkinowem grupa ta dokonała 
rozbicia trzech dywizji sowieckich, zdobywając 
1,500 jeńców (w tem 40 oficerów), sztandary, 
abory, 2 działa, 80 K. M. i 3000 karabinów 

ręcznych.
W rejonie Mińska oddziały nasze wyeofu- 

ą się na linję rozejtnową. Czołowy oddział 55 
>. p , który pod dowództwem płk. Paszkiewi- 
®a wtargnął przejściowo do miasta, zdobył 
am kilkanaście K. M.

Na Polesiu obsadziliśmy: Domanawieze, 
Eytkowicze i Piererow. Pad Zwiaklem oddzia- 
y nasze odparły zadęte ataki nieprzyjaciela, 

'który skoncentrował w tym rejonie znaczniej­
sze siły.

Oddział nieprzyjacielski zaatakował i za- 
ął przejściowo Ostropol. Miasao uległo grun­

townemu zniszczeniu; ludność żydowska zosta- 
ą wymordowana przez bolszewików.

Naczelne Dowództwo W. P.
Sztab Generalny.

Warszawa, 18 paźdzarntka.
(P. A. T.) Komunikat Sztabu Generalnego 

t  dnia 18 października 1920 r.
Oddziały nasze znajdują się w toku obsa­

dzania linji rozejinowej.
Na Wołyniu i Podolu, odrzuciwszy nie­

przyjaciela, który usiłował r /zszerzyć stan 
swego posiadania, zajęliśmy Miropod, Lubar, 
Terespol i  Nowokonstautyud w.

Naczelne Dowództwo W. P.
Sztab Generalny.

Wiedeń, 17 października.
P. A. T.y. Ukraińskie biuro prasowe do­

nosi ze Stanisławowa pod datą 16 b. m.: Mi­
mo krwawych walk nie mogli bolszewicy ni­
gdzie przełamać linji ukraińskiej. Nowokon- 
stantynów, który przemijające dostał się w 
ręce bolszewików, został ponownie zdobyty. 
Pod Żtncrynką zniszczyliśmy bolszewicki po­
ciąg pancerny.

Nieprzyjacielskie oddziały konnicy, które 
zaatakowały nas2e pozycje na lewym brzegu 
Buga, zostały odparte, zabraliśmy 5 karabinów 
maszynowych i 80 jeńców. Nieprzyjaciel wzmo­
cnił swoje ataki na południowem skrzydle 
frontu ukraińskiego. Linja kolejowa Mohylów 
Podolski — Żmerynka i nasza linja na wschód 
od niej pozostają pod nieustającym ogniem ar- 
tylerji bolszewickiej.

Psiój niiaJito-iK jisM . ■
Lyon, 18 października.

(P. A. T.). (Radjo). Perliminarja pokoju 
między Rosją a Findandją zawierają uznanie 
ze strony Rosji niezawisłości t suwerenności 
Ficlandji w granicach wielkiego księstwa- 
Gtówne klauzule traktatu postanawiają, ie  o- 
bie strony będą respektować neutralność Bał­
tyku i ie  Fuilandja nie będzie budować ani 
na wybrzeżach Bałtyku ani też oceanu Lodo­
watego iadnych fortyfikacji, ani podstaw ope­
racyjnych dla floty; nie wolno też Finlandji 
mieć większej floty, niż 15 okrętów; ni® wol­
no jej mieć lodź* podwodnych i samolotów bo. 
jowych. Wyspy w zatoce Finlandzkiej będą 
zneutralizowane i pod gwarancją międzynaro­
dową. Nie wolno wznosić fortyfikacji na prze­
strzeni 20 kilometrów od strony Sisteaback i 
Inoulf; przed podpisaniem traktatu złożyła 
delegacja bolszewicka 4 deklaracje odnoszące 
się: do anmesiji dla uchodźców, ewakuacji 
przez wojska finlandzkie Uoepoły i Porajarvi, 
oraz administracji, znajdujących się w związku 
z Rosją obszarów zamieszkałych', przez Fin- 
kmdczyków w gubernjach ofoniediiej i archan- 
gielsldej. Zapewniono takie gwarancje praw 
narodowościowych dla elementu finlandzkie­
go w obszarze gubernji petersburskiej.

ff i n i ś t h l i  [itswaH w t ó r a  j b M i Ii
Poldhu, 17 października.

(P. A. T.). (Radjo). Z Moskwy nadcho­
dzi wiadomość, ie  rosyjski komisarz do spraw 
zagranicznych Czk-zeri® otrzymał od premjeia 
rumuńskiego depeszę z doniesieniem, ie  Ru­
mun ja gotowa jest przystąpi do pertraktacji 
pokojowych z Rosją sowiecką.

HitliS po ślinili S itó w llir
Lwów, 15 października.

(Orient). Wiadomości o przejściu Mach- 
ny na strunę bolszewików sprawdzają się. 
Maehno ma wpływ na chłopów i może wywo­
łać powstanie na tyłach Wrangla.

itasel.
Konstantynopol, 16 października. 

(P. A. T.). (Havas). Dnia 13. 10. armja 
generała Wrangla zajęła Nikopol, po prawym 
brzegu Dniepru, biorąc 3 tysiące jeńców. Na

Na północ od Taurydy wzięto 4 tysiące jeń­
ców.

Etraletia w l t M
K°pcnbaga, 18 października.

(P. A. T.)’. Biuro Wolffa: „Berlingske Ti* 
dende" donosi z  dobrze poinJormowanego 
źródła, ie  w kołach moskiewskich, które sta­
nowią podporę sowietów, daje się zauważyć 
silna opozycja przeciwko dotychczasowej poli­
tyce rządu sowietów. Opozycja pragnie zmu­
sić rząd sowietów do uprawiania polityki u- 
nrarkowanej. Stanowisko Trockiego jest bar­
dzo silnie zachwiane, ponieważ komitet wyko­
nawczy sowtielów wyraził mu votum nieufno­
ści Sądzą, że rozwój sowietów w tym kierun­
ku ułatwi ogromnie nawiązanie stosunków z 
Rosją i doprowadzi przez to do odbudowy Ro­
sji. To samo pismo donosi z Helsingforsu, że 
według urzędowej statystyki moskiewskiej ze­
brano tylko połowę zboża, potrzebnego do ko­
niecznego zaopatrywania ludności. Natomiast 
kukurydza znajduje się w ilości dostatecznej.

M  i Fraccji i  t a t t l e  Wilis.
Londyn, 17 października.

(P. A. T.). (Havas). Nota Leona Bour­
geois w sprawie zajęcia Wilna, wystosowana 
w imieniu Ligi Narodów do rządu polskiego, i 
została w zupełności aprobowana przez rządy i

I/mdyn, 18 października.
(P. A. T.). (Havas). Strajk górników 

wybuchł już w wiciu kopalniach. Frawdo- 
podiobni© jroiiro praca zastani® zupełnie 
wsfcrzjmsaio. Lloyd Gewge wystosował af-el 
do narodu aagiels&Leg©, w którym oświad- 
esa, że rząd amgielska uczynił wszystko, co 
było w jego macy, aioby aipobiedz straj­
kow i Górnicy jedaaikże wolą uciec się do 
prasemocy. Lloyd George wzywa naród do 
oszozędfflim&i materiału opałowego, zpś wła- 
ócicieH miau faktur do zatrzymani* urzęd­
ników przy prasy jak długo to będzie mo­
żliwe. liczbo górników, którzy przypusz­
czalnie wezsaię tózśal w strajku przekracza 
1 railjaa.

Londyn, 17 października.
,(SP. A. T.)’. (Router). W wielu ko-

francuski i angielski, któro robo wiązały 
nie uznać zamachu gen. Żeligowskiego i wy­
stąpić stanowczo w razie, gdyby prowadzona 
jakąkolwiek politykę agresywną, której są 
przeciwne.

I j t ’ IJ W t f iS l .
Wiedeń, 18 październik*.

(P. A  T.). Wczoraj odbyły się w całej
Austrji wybory do zgromadzenia narodowego. 
Dotychczas znany jest rezultat z Wiednia: 
socjaliści uzyskali 28 mandatów, (stracili 4), 
chrześcijańsko-socjalni uzyskali 16 (nadwyżka 
5), wszeehniemcy 3 mandaty (nadwyżka 1), 
mieszczańska partja pracy jeden mandat. C*e- 
s. n e uzyskali ani jednego mandatu, również 
komuniści nie uzyskali mandatu. Jako kan­
dydat mieszczańskiej partji pracy został wy­
brany hr. Czernin. Rezultaty z prowincji jesz­
cze nie są bliżej znand. Dzienniki poniedział­
kowe stwierdzają, że socjaliści ponieśli klę­
skę.

HcliXJt W P ą jliŁ
Paryż, 17 października.

(P. A. T.) (W. B. K.). Rada ambasadorów
postanowiła zażądać kategorycznie od Jugoała- 
wji opróżnienia karynckiego obazaru plebiaqy- 
towęgo.

aagidsMdt
pnlniach roapoeząl się już strajk ęórnfków.
Rząd i preedsiębioToy nie podjęli żadnej 
próby celom rwspouzęoia nowych rodrowaa. 
Rówsuweż i związek trzech stowarzyszeń sa- 
wottowycb nie Dwaiał u&wcgo z^romaidie- 
nia. liczba strajkujących przekraoaa 1 mil­
ion. Skutkiem strajku muskuio wstrzymać 
ruch w wielu fabrykach. W  okręgu Tee- 
scndo (?) pozostaje bej pracy 21.000 meta­
lowców z powodu nwufcn ięeia wiciu fabryk 
metuiurgicanych.

Paryż, 17 października.
(P. A. T.). (Havas). „La Matin" dowia­

duje się z Londynu, ie  w żegludze dają się już 
odczuwać skutki groźby strajku górników. W 
Dosane i Hupl zabroniono cudzoziemskim 
ata-ikom ładować węgiel nawet dla ich właa- 
nego użytku.

1 p r o w i n c f l
Strajk pswszeołiny.
(Telefonom z Krakowa).

Wczoraj od samego rana fabryki nie 
były czynne. Tramwaje nie wyruszyły z 
remizy. Sklepy były przeważnie zamknię­
te. W godzinach południowych odbyły się 
dwa wieee: przed pomnikiem Mickiewicza 
przemawiał tow. Czapiński, przed pomni­
kiem Grunwaldzkim tow. Żuławski Po 
zgromadzeniach odbył się pochód.

M i i i .
(Korespondencja własna).

W przepełnionej po brzegi eali „Zameczek" na 
Głogowskiej ulicy odbyt oię IQ b. m. wapoiiiaiy 
wiec, który byi płomiennym protestem ludu po- 
zn«ńakiego przeciw wszystkim zakusom eudeckhn 
w sprawie stworzenia jeaaiu. Po ze.gajeniu przez 
tow, Gauzkiego, który wyraził swe ubolewanie, ie 
a powodu strajku kolejarzy nie mógł przybyć low.

Zksmięckl, zabrali glos tow. tow. Wojiaszylc i R«»" 
czyńskt. Ich rzeczowe i ję<ime wywody aa temat 
„prcci ł 8eiia:eiii“ perywajy tysiące zebranych ro- 
bociaizy, którzy dań wyraz swemu nastrojowi w o- 
k rzykach  „Niech iy je  Piłsudski 1 Preoa a e n d e k a n d , 
preca z klerem". Po uWro-roej dyskusji, w której 
przemawiali tow. tow. Daihtera, Slhallor. Ćwierinia, 
Langowaki, Nowicki 1 reemigrantka z Westfalji ob. 
Marciniak, przedłożyli tow. tcw. Wojtaszyk i Ra- 
czy As ki poniższą rezolucją, którą Jednogłośnie pray- 
jęto,

„Zabrani na wiecu na salt „Zameczek" vr 
Poznnui drba 16 b. m. robotnicy i robotnice w 
liczbie 3,500 uchwalają następującą rezolucję:

Proletariat p^ranańskl wita gorąco wiado­
mość o podpisaniu warunków wstępnego po­
koju. Lud roboczy z utęsknieniem czekał chwi­
li, kiedy padnie słowo: dość mordów, dość 
rzedł Proletariat Poznania wzy-wa proletariat 
całego światu do odbudowy międzynarodówki, 
opartej na wolności, równości i hraiterstwjfl 
wszystkich ludów l narodów.

Niech żyje pokój 1
W sprawie projektu konstytucji polskiej, 

nad którym obraduje obecnie Sojm polski 
stwierdzamy, że uchwalenie senatu (drugiej 
izby) według projektu komisyjnego byłoby

l!e z fc ? d n j  r a n r a g k  u r z e cz jfw !* !-  
n is n ia  iu a s łó iy  s o G j a l l s l p z i i f c l i .

W działaniu 9oojalistów, kierujących t. zw. 
„robotą partyjną" tkwi błąd zasadniczy, unie- 
lożliwiający wcielenie w życie ideałów socja- 
słyoznych w całej ich pełni, tam nawet, gdzie 

jak to widzimy w Rosji, wyznasvey i bojowni­
cy socjalizmu są panami sytuacji, dzierżącymi 
w dłoniach ster nawy państwa i gdzie ustrój 
kapitalistyczny, ta potężna twierdza, napozór 
ie do zdobycia, został już całkowicie zburzo-

Partje socjalistyczne, przygotowując pro- 
tarjat do spełnienia przeznaczonych mu za- 

ań, tracą z oczu cel, zapatrzone w drogę doń 
iodącą Wszystko się robi dla rewolucji. Pro­
wadzi się propagandę, wydaje się popularne 
roszurki, pisma socjalistyczne, wygłasza się w 
>arlamentach mowy, mjące zdzierać bielmo z 
>ezu ciemnoty, prowadzi się szkoły agitacyjne, 
,'yszukuje się z pośród robotników zdolnych 
gita torów, ludzi którzy zapomocą frazesów, 
isel rewolucyjnych i patosu budzą na wie­
ch nastroje rewolucyjne, ale nie czyni się nic 
eralnie nic. aby przygotować proletariat do 
li organizatorów i budowniczych przyszłego 
trój u. A życie nie czeka. W księdze życia 

idzkośti niewidzialna dłoń pawwraoa karty.

nie pytając: „Czy można?" I oto nagle socjali­
ści rosyjscy stanęli wobec faktu, faktu, już nie 
hasła: „Całkowita władza w ręce robotników". 
Upaństwowiono fabryki, uaumęto dyrektorów, 
powierzono je delegatom robotniczym. Ale 
wiadomości o socjalizmie i wyrobienie agita­
cyjne nie zastąpią wiedzy technicznej i admi­
nistracyjnej, niezbędnych dla kierowania fa­
bryką. To też po nieudanych próbach w tym 
kierunku musieli się bolszewicy zwrócić do 
dawnych dyrektorów, aby’ ci ponownie objęli 
swe stanowiska. 1 dalej jeszcze posyła zwycię­
ska Rewolucja rosyjska po drodze kompromi­
su: obiecała kapitalistom zagranicznym kon­
cesje na kopalnie złota, węgla, nafty, bo zrozu­
miała, ie  lud rosyjski nie będzie umiał własno­
ręcznie bogactw tych eksploatować Powstanie 
tysiące kooperatyw, — czy lud roboczy może 
się podjąć ioh zorgaaisownnie? Nie. gdyż obca 
mu s» najelemeuUumiejaae wiedfon>.ś« biuro­
wo - handlowe.

Robotniczo - Włościańską Republiką ogło­
siła seę Rosi* socjalistyczna, lecz robotnicy ł 
włościanie nie wycisnęli ne niej swego piętna, 
bo niema dziedziny, w której mogliby się prze­
jawić, nde opanowawszy żadnej umysłem, nie 
posiadając trdnej absolutnie wiedzy. Wszyst- 
kiern jest w Rosji inteligencja, wprawdzie 
szczerze socjalistyczna, ale inteligencja pocho­
dzenia buriuasyinego. r«bot>»ioy s p»hr4d głę­
bia i«sM*o iatoliggatii uio wytoaill

To też Rewolucja rosyjska pomimo zwy­
cięstwa. ideałów socjalistycznych ni® urzeczy­
wistniła. Zrobiła tylko olbrzymi krok w tytu 
kierunku.

Robotnicy muszą wreszcie zrozumieć, że 
rola inteligencji powinna się ograniczyć do roli 
doradców 1 eona.mniej pedagogów d® chwili, 
aż proletariat uposażony j,ui w odpowiednią 
wiedzę i wyzwolony i  pod jej opieki podejmi® 
czym wielki f twórczy — sam własnemj ręko­
ma stworzy nowo życie, własne w nie wnosząc 
ideały.

Ale, aby ideały urzeczywistnić, trzeba Im 
przygotować warunki realnego istnienia. Real­
ną podstawą życia społecznego jest ustrój go­
spodarczy danego społeczeństwa. Gospodarkę 
tę zorganizować i umiejętnie nią pokierować— 
to najbliższe zadanie proletariatu. Zastępy ro­
botników powinny się kształcić na kontrole­
rów fabrycznych, kierowników technicznych, 
buchalterów kooperatyw. Na kursy administra- 
cyjoio powinny uczęseczać również kobiety. A- 
by się praktycznie zapoznać z prowadzeniem 
fabryki, robotnicy j<uż teraz powinni nierznacz- 
ni® śledzić, że się tak wyrażę podpatrywać jej. 
kierowników, powinni nawet wyłonić specjal­
ną radę, której zadaniem byłoby tego rodzaju 
podpatrywanie; przez sympatyków 2 biura fa­
brycznego moannby się dowiadywać z jakich 
źródeł fabrykant otrzymuje maszyny, materia­
ły do przetwarzania i ł. d. W dańedzioie koope­

ratyw po za teorefycznein przy goto wyw aniein
się ua instruktorów trzeba praktykować prze* 
organizowanie kooperatyw wytwórczych. Jedy­
ni® wytwórcze kooperatywy mogą skuteczni* 
przeciwstawić się paskarstwu i oelouić prole­
tariat przed zgubaemi tego pasiwstwa skut­
kami.

Kształcenie się robotników fachowe i ad* 
ministracyjne nie jest bynajmniej odwróce­
niem ich uwagi od spraw bieżących i działal­
ności agitacyjnej, ozy portyjnororganizacyjnej. 
Jest działalności toj uzupełnieniem, al® uzupeł- 
neniem niezbędnem, niestety, tak niesłusani* 
dotychczas stale i wszę<tzie pomija®®m. Smutn* 
następstwa tego błędu, najjaskrawiej występu­
jąc® w Socjalistycznej Republic® Rosyjskiej 
przemawiają silniej od najsilniejszych argu­
mentów. Lud rosyjski wyciągnął z nich już kon­
sekwencje: zapał do nauki, somouotw® szerzy, 
się po wsiach w sposób zdumiewający i budzą­
cy podziw, książki treści naukowej zostają rozr. 
chwytywane i wyczerpane w parę dal po ich 
wydaniu; robotnicy na kursach administracyj­
nych uczą się na wykwalifikowanych ktorowr 
ników przemysłu.

Myśmy szczęśliwsi od nich, bo możemy 
wj-ciągnąć konsekwencjo z  cudzego, nie wła­
snego smutnego doświadczenia. Al® uczjmić to 
musimy w porę, pamiętając, że „jest zegar 
dziwny, na kióiyni wskazówlca dwalrroć tej 
samej nie wskaże godziny".

N. Z. H. '

I
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h a t y c h m i a s t  l u k s u s o w o  u m e S s i o w a n s

3  p o l k © ! ©  3  k u c l m i ą  .
w  śródmieściu n a  I - j m  piętrze  

przedpokój, łazienka, telefon, gaz, elektryczność, 
długoterminowy kontrakt, w szelk ie wygody, 

m o ż n a  n a b y ć  z a  I.OOO.GGO rak . poi.

zadatiując 1000 r t .  na kupna „ U l i j O E ś w l i f 1
na k t ó r ą  pad n ie  w y g ra n a  dn ia  S.Ki lab  w k a ż d ą  in n ą  so -  J

b o  t ę  p r z e z  l a t  2 0 .

,W;f.

^©zwzględną prowokacją, skierowaną przeciw 
klas t; robotniczej Polski, zdeptaniem idei i u- 
Wróceniem dotychczasowych zdobyczy demo- 
•--ratyczuydi, byłoby straszliwą krzywdą mas 
Pracujących znajdujących się w aruiji i walczą­
cych i  niezrównaną ofiarnością krwi i mienia 
°  niepodległość republiki ludowej Polskiej, 
hyloby do reszty zaszarganieni opinji państwa 
Polskiego zagranicą, utrwaleniem czynionych 
narzutów, ie  Republika Pulska nie jest demo­
kratyczną i ludową, lecz na wskroś reakcyjnem 
Państwem, rządzonem przez wsteczników.

Senat według projektu przedłożonego Sej­
mowi, jest najwyraźniejszą izbą przywilejów, 
W której ludzie wyposażeni w mitry, korony, 
karmazyny, oraz reszta dygnitarzy-reakcjoni- 
stów, złączeni w średniowieczną spójnię usta­
wodawczą. stworzyliby hamulec wszelkich już 
przyzniiny ch praw, jak reforma rolna, oraz 
projektowanych dalszych reform społecznych 
dla klasy pracującej. Zebrani oświadczają u- 
roczyście, że zorganizowana klasa robotnicza 
Użyje wszelkich środków, aby nie dopuścić do 
zaprowadzenia w Polsce Senatu, jako izby 
przywilejów, przestrzegając zarazem prawicę 
śejmowa przed ponawianiem zamachów dla 
odepchnięcia ludu od współrządzenia pań­
stwem i ugruntowania w państwie rzeczywi­
stej demokracji. Precz z Senateml Żądamy Soj- 
tnu jednoizbowego! Niech tyje rzad Robotni* 
Ceo - Włościański! Niech żyje •ocjalizm!”

Łęczyca.
(Korespondencja własna).

Staraniem komitetu Obrony Narodowej Ztomi 
Łęczyckiej, odbyt ®’ę wiec polityczny na zamku w 
Łęczycy w dniu 3-go października <• b.

P. Wehr. (obszarnik), prezes komitetu N Dem., 
Udzielił głosu tylko postom, obszarnikom, zaznacza­
jąc, że innym przemawiać nie wolno. Muszę zazna­
czyć, ie  K. O. N. składa się 11 tylko » obszarników 
lub ich sługusów, którzy bez żadnych wyborów we­
szli do komitetu i prowadzą swoją politykę, nie li­
cząc się z ludnością, a rozporządzając się grus/em 
publicznym, nie zdając nikomu żadnych rachunków.

Przemawiali posłowie do Sejmu, p. Czerniew- 
fcki i Gdyk, umyślnie w tym celu sprowadzeni z 
"Warszawy i przywiezieni karetami na guxnaoh Po­
seł Czernieweki w mowie swej starał się zdyskre­
dytować zaufanie ludności do Naczelnika Państwa, 
Naczelnego Dowództwa 1 Rady Obrony Państwa wy­
myślając dosyć oględnie 1 politycznie wszystkim 
tym, którzy nie tak wierzą i rozumieją, jak on. Od­
dawał ich za to wszystkich pod sąd za błędy, po­
pełnione i niepopelnione, okadzając zręcznie i u- 
Wielbiając tych, co trzymają razem z nimi. I mówił 
Sam, co się dzia'o w R 0. P.. kiedy bolszewicy byki 
Pod Warszawą, jak to bito pięściami w atoly i :. p.
* jak się to zrobiła większość „lewych” w R. 0. P , 
by swą politykę prowadzić. Mówił o cudownych 
Francuzach i różdżkach czarodziejskich, o okopach 
lichych i złych, o nieudolności i tchórzostwie nasze­
go dowództwa. Szczególniejszą uwagę poświęcił p. 
Poseł Ministrowi Spraw Zagranicznych, który nie 
Umie kierować polityką, bryzgał biotem i złorzeczył 
tow. Daszyńskiemu, że nie pozwala wojskom naszym 
Zająć Wilna, czyniąc go odpowiedzialnym za to. co 
była jest i będzie! Nawo'ywal w końcu do jedno­
ści w imię dobra „Ojczyzny”, zaprzestania walk par­
tyjnych. które nie są na czasie (zapomniał, oo mó­
wił poprzednio); mówił o zaprzestań u walk klaso­
wych, które są wymysłem żydowskim i niemiec­
kim — stara, jak świat historja — pan poseł trzy- 
fca stronę iych, co z pe’nemi żołądkami w wywcza- 
sie i wygodach gromadzą ze zboże miljony, zdarte
* całego spo'eezeństVa, ratującego się z trudnością 
od g odu.

Poseł Gdyk jakoś nie mial talentu do gadania; 
skarży} się. że kolega Czerniewski już wszystko zs 
kiego powiedział plótł wciąż jedno 1 to sa- 
łno, zagrzewając do walki z Żydami w imię has:a: 
„Swój do swego”. Wspomina? i o socjalistach, za co 
Serdeczne otrzymał, na pewno, podziękowanie i go­
rący obiad od obszarników. Kończąc swoje przemó­
wienie, jak zwykle ludzie z jego oWVzu. jadem nie­
nawiści zionął do wszystkich ministrów i t» p. Po 
przemówieniach obszarnicy ogłaszali rezolucje o tre­
ści mir ej więcej takiej: Wojska mają natychmiast 
kajać Wilno. Oddać pod sąd dowództwa a zatem 1 
Naczelnego Wodza i usunąć ministrów. Z rezolu­
cjami wychodził obszarnik, odczytywał, a od zebra- 
Syc hżądał tylko swoje „ tak ‘, które bardzo słabo 
kię odzvwa’o, gdyż ludzie się bali potakiwać — na 
jawną zdradę Państwa Polskiego.

Ale za to na okrzyk, wzniesiony z tłumu: „Niech 
żyje Naczelnik Państwa, Józef Piłsudski”, „Niech 
żyje armia” — zebrani odpowiedzieli głośnym, pa­
rokrotnym okrzykiem, co nie podobało się bandzie 
Obszamiczych wichrzycieli.

Na zakończenie Dr. Z'emn'cfci, największa ar­
mata polityczna na tutejszy powiat, zwany po­
wszechnie. „serdelkiem" — krótki, gruby, pucoło- 

,waty prezes ś p. Straży Obywatelskiej i organiza­
tor niedoszłej S. S. S. — ogo’sil rezolucję w imię- 
niu „społeczeństwa” tutejszego, t. z. obszarników, 
żądającą „kategorycznie” powołania nazad Straży i 
wyszkolenia wszystkich wojskowo.

C s y  f e s t  s p o s u l s ?
Co dnia słychać w tramwaju, którym zdą­

żam do pracy — skargi na „bezczelność” szo­
ferów, pędzących bez żadnego strachu po 
ulicach Warszawy. Najczęściej są to żołnierze. 
Pędzą tak szybko, że numeru automobilu za­
uważyć często nie sposob i tak mało mają po­

czucia honoru, że uciekają co tchu, gdy przejadą 
cywila. „To przecież tylko cywili” — myślą so­
bie. „Ktoby tam dbał o cywila, gdy tylu ,ma­
ssy eh” ginie ua froncie?”

Władzom naszym przełożonym nie wolno 
podzielać takich poglądów. Nasze władze po­
winny ob myśleć środki zaradcza Życie nie­
winnego cywila jest tyleż warto, co każde in­
ne. A bezpieczeństwo życia powinno być za­
gwarantowane dla każdego obywatela.

Wszyscy się na ,.zbrodnio” autemobiiistów 
skarżą. Niema dnia, żeby w kronice wypad­
ków nie było wzmianki o śmierci, o kalectwie

W ydział Zagraniczny. Dziś, (we wto­
re k ), o godz. 12 w poi. odbędzie się w lo­
kalu  C. K. W. posiedzenie W ydziału Zagra­
nicznego Partji. P roszeni są o przybycie 
to w. tow. Chiinplowicz, ilołów ko, Kwapiń- 
ski, L iebennan , Pozner, Niedziałkowski, 
W olert, Ziem ięcki, Zygfryd, Żerkow ski.

Warta. Wydział kulturalno - oświatowy upra­
sza dzielnice o przyslani© delegatów ua posiedzenie 
Wydziału dzisiaj o godz. 6 1 pół wiecz. w lokalu 
O. K. R.

Kolo intolłgeneji P. P. S. wzywa wszystkich 
członków, którzy deklarowali się do pracy kultu­
ralno - oświatowej, o zgłoszenie się dzisiaj o godz. 
6K wiecz. do aekietarjatu Kola (Al. Jerozolimskie 
nr. 50, pokój nr. 8).

Konferencja Okręgu Radomskiego. Na Konfe­
rencji Okręgu Radomskiego w dniu 5 października 
1920 r„ została przyjęta następująca rezolucja:

„Konferencja O. K. R. pcw. rac o niskiego w 
dniu 5 wrzeóniia 1920 r„ wysłuchawszy releraiu o • 
obecnej sytuacji politycznej, stwierdza:

1) Centralce władze partyjne P. PI S„ które 
są wyrazicielem zorganizowanego tuou pracującego 
wsi i miasta, widząc z jednej stromy rabunkową gu- 
spodarkę kapiitaJ.&tyeMią, popieraną wysśakiem re- 
akcji we wszystkich dziedzinach życia gospodarczo- 
społecznego, z drugiej struny chęć prowadzenia 
dalszej wojny w interesach kap: talie? yeaao-im ;>e- 
rjaliatyczmych polskich i froincaskith klas posiada­
jących, w ton y dążyć:

1) Do najszybszego naliończemła wojny polsko- 
rosyjskiej na zasadzi© demokratycznego pokoju.

2) Zważywszy, że przeprowadzenie szybkiego 
i demokratycznego pokoju nioże być dzie'etn rzą­
dów demokracji spo’ecznej, wzywamy Centra!®© 
Wiadze do energicznej akcji, któraby stworzyła 
Rząd Roboto1 czo- W kiś w aóski.

Zdając sobie sprawę, ie  uskuiecsnżeńe po­
wyższych dążeń może nastąpić tylko na drodze re­
wolucji społecznej, oświadeaaany, ii świadom; dą­
żeń ostatecznego zwycięstwa pro! eterjołu, staniemy 
jak jeden mąż w szeregach armji rewolucyjnej, 
którą przyniesie zwycięstwo kl-asi© robotodczej — 
wsi i nuesta”.

PRASA PARTYJNA.
Opuścił p ifeę  Nr. 35 „Trybuny” i zawiera 

treść naśtępują-ą:
Senat (Wł. W-t.). — A leksander Mille­

ram i i i  (Stanisław Posuei). — Rozbrujeiue
Niemiec a U. Śląsk (Em. Casp.). — Anglik i  
Polsce III (U.). — U stalenie wschodnich gra­
nic (As.). — Organ./.a c ja pracy i prawu do 
pracy, jako pierw iastki socjalizmu (St. A. 
liem pner). — W iersze Lorenzo Slecchetti 
(przeL z włoskiego J. Dicksleiaówna) — Kro­
nika polityczna: Sironn'ctw a polityczne w 
Gdańsku. — 2* muzyki; Bolesława Waiewskie- 
go „Dola”, nowa opeia polska (J. R.). — Ruch 
socjalistyczny. — Spraw a prasowa „T rjbuay”. 
— Przegląd prasy. —• Sprawozdania — Trzy 
grona (wiersz U. Pascoli ego). — Różności; — 
Nadesłane.

Aktualny i urozmaicony numer zaleca się 
doborem treści.

dzieci, starców, kobiet nrzeiechauyeh, najeż­
dżanych przez automobile żółte czy czarne, o- 
znaki białego orła na amruantowym noszące 
Ile.

Czy władze nasze, naprawdę, ni© mają 
sposobu na tych dzikusów, nie mających kwa­
lifikacji na szoferów.

Czy po d w ie  se;?nowi r ie  zechcieliby na 
wla-dze administracyjne wpłynąć w kierunku 
żywszego dozoru i karania nieostrożnych, a 
często i w zlej woli działających woźniców?

h.

M  z i i i i i n .
Nowe rekwizycje lokali związków zawodo­

wych.
0  godz. 7 wiecz. 11 b. m. rządoa domu 

przy ul. Królewskiej nr. 35 doręczył członko­
wi zarządu Z w itk u  zaw. prac. bankowych 
Rzpltej Polskiej oraoczcndu Urzędu Mieszka­
niowego, który po rozpatrzeniu reklamacji 
Związku z dn. 30 września postanowił w mie­
szkaniu Nr. 15 przy- ul. Królewskiej Nr. 65 za­
rekwirować 4 pokoje od d*n. 18 października 
dla p. rotmistrza Wojciechowskiego.

0  godz. 7 i pół wiecz. rotm. ty. zgłosił się 
do lokalu Związku i zażądał natychmiastowe­
go opróżnienia lokalu, grożąc, iż w przeciw­
nym razie sprowadzi żandarmów, aby go 
wprowadzili do tych pokoi, któro Związek 
zajmuje. Zarząd Związku, mając 7 dna czasu 
na apelację, t  j- do dnia 18 października, nie 
zgodził się na opuszczenie zajmowanych 4 
pokojów lokalu. Wtedy rotmistrz W. sprowa­
dził żandarmów i przedstawił im rozkaz z dn. 
11 b. m. wprowadzenia go do prawej strony 
lokalu, t, j- do 4 pokoi Związku i na zasadzie 
tej przy pomocy sprowadzonych żołnierzy do­
konywa wyprowadzki rzeczy Związku do swo­
ich pokoi,*sam zaś zajmując 4 potroję Związ­
ku, przyeze m 4-ty pókój, mianowany przez 
woźnego Związku z żoną, na który Związek 
nie otrzymał tymczasowego nakazu sekwestru 
— również zajmuje. Z rzeczy Związku obec­
nie pozostała "jedna duże szafa z blbljoteki, 
która nie dala się usunąć z  lokalu Związku i 
na pomieszozenie której obecnie ni© ma miej­
sca w pokojach oddanych Związkowi.

Związek obecnie apelował do Min. Spr. 
Wewn., czy będzie miał zadośćuczynienie za 
dokonaną przemoc — ci •ba we, czy prawo zo­
stanie uszanowane, czy też przvmoo zatryum­
fuje.

Zawiadomienie. Związek zaw. pracowników 
1 pracownic hotelowych niaiejszem zawiadamia, ii 
dnia 19 b. m., we wtorek, o goda. 8 po pok w lo­
kalu Nowy-Swat nr, 44, odbędzie się nadzwyczajne 
ogólne zebrani© w celu ustalenie pensji dla po­
szczególnych kategorii pracowników, na które za­
prasza swych członków Zarząd.

W sprawie budiotu robotniczego. Odnośni© do 
sprawozdania z posiedzenia KomiiJ dla badania 
kosztów utrzymania rodzin robotniczych przy Gl. 
Urzędzie statystycznym uznpelnicmy, że przedsta­
wicielem Centralnej Komisn Związków zawodo­
wych w komisji dla badania kosztów utrzymania 
jest tow. Feliks Mencel, który imieniem Komisji 
Centralnej zgłosił og’oezone wcewaj protesty.

Zjazd żóltjch. W Bytomiu odbywa się zjazd 
wydziału górników Zjednoczenia zawodowego pol­
skiego. (

RUCH WSP6Ll)ZfEr.CZ Y.

Konferencja gospodarcza Zw. Rob. Stow.
Spółdzielczych.

W niedzielę 10 b. m- odbyła się w Zw. R. S S. 
konferencja gospodarcza, na którą apecha a się 
większość przeił»tawicieli (aprowńaaiU/rów- koope­
ratyw, należących do Z. R. S. S„ lub przezeń *pro- 
wido warnych.

Na ©prządek dzżesuty dożyły się następuj©11* 
punkty: 1) Sprawozdanie Wydziato zakupów i Wy- 
dai&lu instruktorskiego. 2) Zasady goepofarki 
Związku i Stowarzyszeń. 8) Sposoby powiększenia 
środków obrotowych Związku i Stowarzyszeń 4) 
Kontrola gospodarki i rachunkowości w Sto warzy- 
anemiach. 5) W oto© wnioski.

Eraebieg, jak i sam fakt takiej narady, ma nie­
wątpliwie douictó,© zaaczemie dla ruch-u spói-Jzieł- 
czegc, który pirzeżywat, a 1 jeszcze przeżywa pew.cot 
krj-zys. Na ruch epótdeiekzy, który prowadzi walkę 
z ustrojem kapitalistycznym i jego nieod'ączmem, « 
spotęgowanem zlean w postaci poskaretwa, fatetoef 
gospodarki aprow izacyjoej ł t. d. — spadają od cza­
su gromy, czy to jak było w miesiącach łkpou i  
sierpniu, w postaw towoaji bokłewickiei. czy tea 
wskutek represji czynników rządowych, główni* 
na prowincji, gdzie rozmaici kacykowi© reakcyjni, 
kierowani ślepą nieaawlacią do wszelkiesM jraeja- 
wiu ruchu robotniczego, ©terają eię szkodzić we 
wszelk:emi rozporządaelneml środkami.

Ał© ruch spółdzielczy posiada kolosalną odpor­
ność i olbrzymi© zapasy sil żywotnych. Z każdej o- 
presji wychodzi nietylko źe obronną ręką, ale 
wzmacnia jesocze swe stanowisko przen pogłębie­
nie świadomości, jaka rodzi się i rodzić ssę bmosI 
wrobec doznanych krzywd

Konferencja gospodarcza była tego przejawem, 
była jakby otreąśnęoiem się z chwilowej rozterki, 
sięgnięciem w głąb własnych eii>, które, ndeepoijta, 
diraeiiKą w masach robotniczych.

Powzięto saereg uch wsi, które świadczą o tern, 
łm ruch spółdzielczy mocea jest mietytko wytrwać, 
ale nawet w tak trudnych warunkach pójść po dc*- 
dze rozwoju. ,

Z a f i r a i t s c ^ .
W NIEMCZECH.

Przeciw III-©j Międzynarodówce,
Wiedeń, 17.10 (P. A. T.). (WB. K.) „Nouee

Wiener Journal” donosi z Haiłe: Na zjeździ© 
pariji niezawisłych socjalistów odbyło się 
głosowanie w sprawi© stosunku do 8-ej mię­
dzynarodówki. Za przystąpieniem do 3-ej 
międzynarodówki glosowało 23? delegatów, 
przeciw — 153. Imieniem mniejszości oświad­
czył Chrispień, że prawe skrzydło partji nie­
zawisłych nie poddaje się uchwale większo­
ści. Po tem oświadczeniu opuściła mniej­
szość salę. /

WB WŁOSZECH.
Wiedeń, 16 października.

(P. A. T.). (WBK.) donosi z  Rzymu: Agen­
cja Stefan! podaje, i i  na znak protestu prze­
ciwko prześladowaniom politycznym i za o- 
zaaniem Rosji sowieckiej odbyły się wczoraj w. 
myśl postanowienia kierownictwa portjt so­
cjalistycznej demonstracje robotnicze w cełyoh 
Włoszech. W czasie tych demonstracji przywzło 
w bołonji, Medjolani© i Trjeście do star A 
przyczem wuele osób zostało zabitych i ranio­
nych. W Trjeście napadnięto na lokal socja­
listycznego dziennika „Laboraior”,

Medjcl&n, )7 .10. (P. A. T.). Wczorajsza
wypadki w Północnych Włoszech spowodowa­
ły wyłącznie anarchistyczne elementy. W cza­
sie rozruchów był w Mediolanie 1 zabity i 3 
rannych, w Brescia 1 zabity i 3 rannych, w Bo- 
lonji 5 zabitych i  15 rannych, w Trjeście 10 za­
bitych.

„Trzy I o W .
pod adresom Urzędu Mieszkaniowego.
Od ©b. Toma, współpraco wnika n&szsgo pismu, 

dowiadujemy się, na jak.e to kłopoty i stratę cza­
su naraża go Urząd Mieszkaniowy m. arb Warsza­
wy, grożąc — ua podstawie łahszywych i pod­
stępnych informacji jakichś zainteresowanych in­
dywiduów — zarekwirowaniem niezbędnego mu, 
jako nauczycielowi i Literatowi, poukju do pracy, 
(przy ul. Mokotowskiej Nr. 59), w którym mięsaka 
już blisko 9 la t

Dzieje tej sprawy są takie. Najpierw, już z pót 
roku temu, tajemnicze jakieś indywiduum nasyła­
ło milicjantów, którzy jednak po zorjentowaniu się, 
źe wszystko w porządku, przesiali się pokazywać, 
Następnie, opierając się na tem, te  rodzina ob To­
ma — z wlasoą, zresztą, niewygodą — na 7 do­
mowników (w tem 3 osoby, pracując© na polu 
pcdagagicznem) ma „sztukowane” mieszkanie z  4 
(z nich jeden prawie ciemny) niskich pokoików os 
czwartaku, oznaczonych S-ma róinemi numerami, 
,,cowy“ administrator domu, a zarazem podobno 
też inżynier, nazwiskiem Trecbciński. zjawił się 
kiedyś ze słodką propozycją, by mu oddać część 
omego mieszkania, a mianowicie najlepszą, „bo — 
powiada, udając głupiego — zajmuje pan przecio 
trzy lokale”.

Dostawszy stosowną odprawę, poszedł ©obie 
ten pan. postanawiając widoczni© inaczej do rzeczy 
się zabrać: bo gdy po pewnym czasie ob. Tom, 
widząc nagi© na Uście lokatorów, która przede ma 
informować, gdzie kto mieszka, imię swoje poda­
ne pod numerem, gdzie jest zameldowany nie cm, 
ale jego siostra, nauczycielka, żądał od ©tróża, 
rządcy i powyższego administratora właściwej 
zmiany, odpowiedziano mu odmowni©, przyczem 
nieoceniony ów admln. odesłał do jeszcze wyższej 
instancji—do właściciela domu, psuna hrabiego, xr. 
dodatku nieobecnego: wolao chyba z tego wnio­
skować, ż© p. admin. nie jest tu bezinteresowny, 
gdy chodzi o pozbawienie kąta do pracy człowieka, 
zajmującego z liczną rodziną miniaturowe miesz­
kanko w domu, w którym ludzi© be* licznych ro­
dzin — ba, nawet utrzymaoki — mają całe apor- 
tamonla, a pan admin. ora* inżynier nie śmie im 
przeszkadzać; nie! pan Tr. ni© dla kwaterunku U- 
rzędu Mioszk. fatygował się na 4 piętro, lec* po­
trzebny mu jeszcze jeden pokój dla siebie, lub ja­
kiejś bratniej czy siostrzanej duszy.
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Ruch robotniczy.
W Pels©©.
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„ R O B O T N I  K“, w t o r e k ,  19 października 1920 r. ITr. 2S5

Pomijamy tutaj niezgodne z prawdą szczegó­
ły w tekście „Nakazu rek wiz.*, przysłanego ob. 
Tomowi, wyrażamy tytko zdumienie i oburzenie, 
ie  bez sprawdzenia istotnego stanu rzeczy przez 
uczciwego rzeczoznawcę, Urząd Mieszkaniowy śmie 
niepokoić i zabierać czas ludziom pracy, a to na 
podstawie podstępnych informacji o rzekomych 
„trzech lokalach", udzielanych przez spryciarzy i 
filutów, którzy sobie i na takie zajęcia mogą po- 
bwuUó, licząc na bezbronność swych ofiar, w naj­
gorszy m razie — na swą bezkarność za celowe w 
zmowie z rządcą, nazwiskiem Leoszeń, układanie 
list likatoiów, oraz za bezpodstawne douosicnei- 
stwo.

Kronika.
Ratusz w Kaliszu. Dziś w Kaliszu odbywa się 

uroczyste założenie kamienia węgielnego pod bu­
dowę nowego ratusza. Po sześciu zgórą latach rui­
ny kaliakie, po tragedji, jaką miasto przeżyto, na 
eamym -wstępie wojny, zaczynają ustępować nowe- 
mu życiu.

Radzie miejskiej 1 magistratowi kaliskiemu, 
bardzo zasłużonym w sprawie energicznej odbu­
dowy miasta, a tem samem dostarczania robotni­
kom ciągłej pracy, wołamy: cześć i pozdrowi-emiel

Wiec lokatorów. W d. 17 b. m. w sali Tow. Hy- 
gienicznego odbyt się wiec lokatorów, zwołany 
przez Centralę organizacji lokatorskich w sprawie 
utrzymania w mocy Ustawy o ochronie lokatorów 
z dnia 28 czerwca. Przewodniczył obradom dr. K. 
Buczyński. Przemawiali: L. Bojanowski, adw. Maj, 
.Wronowski, Cuieoki, Trylskd i inni.

Przyjęto jednomyślnie uchwalę następującą:
1) Ustawa o ochronie lokatorów z d. 28 czerw­

ca 1919 r. winna być bezwzględnie utrzymaną w 
swej mocy, natomiast w przewidywaniu podatków 
na rzecz skarbu i na zaspokojenie słusznych żądań 
dozorców domowych dopuszczalne jest wydanie no­
weli do Ustawy w przedmiocie podniesienia ko­
mornego najwyżej o 50 proc. Od cen 1914 r. Je ­
dnocześnie wiei stwierdził, ie  podwyżki komor­
nego kierowane do kieszeni kamienicaników, nie 
dadzą lokatorom remontu mieszkań i budowy no­
wych domów, natomiast jest pożądane utworzenie 
funduszu lokatorskiego, do rozporządzenia specjal­
nej Komisji z udziałem rządu, lokatorów i właści­
cieli nieruchomości.

W sprawie zmniejszenia głodu mieszkaniowe­
go, rekwizycji Lokali oraz udziału lokatorów w in­
stytucjach zainteresowanych — wiec uchwalił:

1) Wezwać rząd do wysiedlenia wszystkich ob­
cokrajowców, nie mających stałego zatrudnienia w 
miastach przeludnionych.

2) Wezwać Sejm do uchwalenia prawa, zabra­
niającego rekwizycji doniów, mieszkań oraz lokali 
inet.tyucji społecznych przez rząd, w razie przeciw­
nym eksmitowany lokator lub instytucja muszą 
mieć dostarczone odpowiednie Lokale.

8) Wezwać Sejm do wydania prawa, pozwala­
jącego przedstawicielom organizacji lokatorskich, 
brać czynny .udział w Urzędach mi eazk ani o wych, 
■walki z lichwą i spekulacją, sądach i t. p.

(a) Poraoc dla Wflna. Do komisji pomocy dla 
Wdlma, powołanej przez Radę miejską w d. 14 b. m. 
i  składającej ale z członków Rady miejskiej i ma­
gistratu, wybrał magistrat: wiceprezydenta A. Śli­
wińskiego i ławników A. Rarykę i A. Kozłow­
skiego,

Wobec epiileti.ji szkarlatyny. Do walki ze 
szkarlatyną powinno przystąpić całe społeczeństwo, 
Każda bowiem choroba, szerząca się epidemicznie, 
tylko wtedy może być skutecznie 1 prędko opano­
wana, jeżeli do waliki z nią etanie państwo, instytu­
cje komunalne i sami obywatele.

Szerząca się szkarlatyna jest jedną z najcięż­
szych chorób wieku dziecięcego i młodzieży szkol­
nej; daje ona duży odsetek śmiertelności; podlega 
różnym poważnym powikłaniom, które mogą 
przejść w przewlekle, uciążłiwe niedomagania.

Walka z płonicą polega na spetoieniu trzech 
najważniejszych wskazań: 1) izolacja chorych przez 
sześć tygodni, a zdrowych, którzy z chorymi prze­
bywali, przez 2 tygodnie, 2) umiejętne zachowy­
wanie się pielęgnujących, 3) utrzymywanie w czy­
stości gardła i nosa dzieci i młodzieży przez częste 
płukanie środkami dezynfekcyjnemi. W celu u- 
jednostajniemia przeciwdziałania tej epidemji, na 
wniosek Delegacji Zdrowia Publicznego, zoslida 
zwołana komisja, złożona: z Dyrektora Okręg. U- 
rzędu Zdrowia m. Warszawy z Kierownika Hygie- 
ny Szkolnej Ministerjum Oświaty, z Kierownika 
Hygieny szkół miejskich i z przedstawicieli 'Wy­
działu Zdrowia Publicznego Magistratu. Komisja ta 
powzięła kilka poważnych uchwal i postanowiła ni- 
najeszem wezwać rodziców, opiekunów, lekarzy 
praktykujących, szkoły i różne instytucjo, by wspól- 
memi silami oszczędzić ofiar, tak już bardzo wyni­
szczonej wojną Ojczyźnie.

Zwracamy się więc do rodziców, by we włas­
nym interesie nie stawiali przeszkód, kiedy konie­
czność wymaga umieszczenia chorego dziecka w 
szpitalu, gdyż to jest jednocześnie tylko korzystne 
dla dziecka, które zamiast leżeć w ciasnem, źle
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prze wietrz anem, przeludnionem mieszkaniu, — bę­
dzie pod stalą opieką specjalistów w lepszych wa- 
i unikach higienicznych. Rozumiemy niepokój i m . 
łość rodziców, ale miłość musi opierać się na roz­
sądku i korzyści dla dziecka. Zaznacjmuiy przytem, 
ie  zawiadomienie o chorobie w najbliższym dozo­
rze sanitarnym nie pociąga komiecaośctl umieszcze­
nia chorego w szpitalu; o tem decyduje lekarz sa­
nitarny w porozumieniu z  lekarzem leczącym, na 
którego ustawa z d. 26 Lipca lina r. o zwalczaniu 
chorób zakaźnych nakłada obowiązek, pod groźbą 
aresztu, o niezwłofznein zawiadomieniu dozoru .*a- 
niiamego. I słusznie — ustawa najbardziej odp> 
wi’dzialLv stanowisko powierzyła lekarzowi-prak­
tyk owi; jego obowiązkiem jest uświadomić rodzinę 
i otoczenie chorego; on powinien być wraz z leka­
rzem sanitarnym apostołem zdrowia i  niewzruszo­
nym ciemiężcą-zarazy,

W spranie zwalczania chorób zakaźnych.
Otrzymaliśmy następujący komunikat z Okrę­
gowego Urzędu Zdrowia: „Wobec wzmagają­
cej się epidemji błonicy i duru brzuszne­
go oraz V obee możliwości zjawienia się cho­
lery, Okręgowy Urząd Zdrowia przypomina, ie  na 
zasadzie Dekretu w przedmiocie zwalczania chorób 
zakaźnych oraz innych chorób występujących na­
gminnie (Dziennik Praw, Nr. 14 z d. 8 lulego 1919 
r. poz. 184) o każdym przypadku zachorowania lub 
śmierci na ostrą chorobę zakaźną mają obowiązek 
meldować oprócz osób personelu lekarskiego:

a) gowa rodziny lub osoba, na której pieczy 
znajduje się chory,

b) gC/SpoOtre mieszkania, właściciel, admini­
strator lub rządca majątku lub domu,

c) przełożeni wszelkich zakładów naukowych 
ł wychowawczych;

d) kierownicy wszelkich zakładów przemysło- 
wycl i handlowych;

e) osoby stanu duchownego, o ile z tytułu owe­
go powoiania mają styczność z chorym.

Osoby, które na zasadzie powyższego dekretu 
są obowiązane do zgłoszenia i nie zawiadomiły o 
przypadku choroby zakaźnej, są odpowiedzialne i  
art. 206 Kodeksu Karnego, który hrzmi:

„Osoba, obowiązana z mocy uatawy lub roz­
porządzenia do zawiadamiania o wypadku chorób 
zakaźnych u ludzi, winna niewykonania tego obo­
wiązku, ulegnie karze:

aresztu na czas do miesięcy dwóch, lub grzyw­
ny do marek polskich 400". Podpinano: Dr. KI. La- 
mrowico.

Szczepienie przeciw cholerze. Okręgowy U- 
rząd Łirowm m. Warszawy wzywa wszystkie oso­
by. które pomiędzy 9 a 15 października r. b. je­
chały parostatkiem „Jagiełło", aby natychmiast we 
własnym interesie udały się do Naczelnego Nad­
zwyczajnego Komosarjatu do Walki t  Bpademjami 
(Al. Belwederska 1-3, gmach b. Korpusu Kadetówj 
celem poddania się ochronnemu szczepieniu prze­
ciwko cholerze, gdyż kelner tego statku w dniu 
10 b. m. zachorował na cholerę 1 w A 11 b. m. w 
Płocku umarł

Wyjaśnienie Min. Spraw Wojsk. Wydział pra­
sowy Ministerjum Spraw Wojskowych przesyła na­
stępując© wyjaśnieni*:

Wobec pdjawieuk się w Nr. 208 „Robota fka* 
a dnia 1 października 1920 r. w artykule p. t  
„Głosy czytelników* notatki kaprala Gonstawa o 
nieurlopowanłu go, mimo .te naloty do rocamtków 
1890—92, M. S. Wojsk, komunikuje, ie  rozkaz o 
urlopowaniu poborowych roczników od 1892—1895, 
oraz roczuików 1902, urodzonych po dniu 30 czerw­
ca, dotyczy jedynie tych z pośród popisowych wy­
mienionych roczników, których powołanie do sze­
regów ogłoszono w Dz. Ustaw R. P. nr. 66 z dnia 
28 lipca 20 r. poz. 447 (rocznik 1890—1894), oraz 
w Dz. Ustaw R. P. nr. 87 z dnia 1 sierpnia 1920 
r. poz. 573 (roczniki 1885—1889) i poz. 574, rocz­
nik 1802, urodź, po dniu 30 czerwca.

Wobec powyższego urlopowaniu ni« podlegają, 
ci podoficerowie i kawalerzyści wyżej wymienio­
nych roczników, których powołano do szeregów 
przed ogłoszeniem ogólnego powołania ich roczni­
ków, a to na podstawię rozporządzenia wykona-?- 
czego ministra opraw wojskowych (Dz. Ustaw R. P. 
nr. 50 z dnia 17 czerwca, poz. 312).

Jeżeli kapral Mieczysław Gonstaw stawał, ja­
ko poborowy, przy ogóluem powołaniu jego roczni­
ka i w ciągu swej krótkiej służby wojskowej o- 
treymal szarżę podoficerską, podlegał zwolnieniu 
z szeregów na podstawie wyżej wymienionego roz­
kazu M. S, Wojsk.

W innym wypadku wymieniony podoficer 
zwolnieniu nie podlega.

(m). Przejechany przez wóz. Przy uL Kafel­
kowej Nr. 5 przejechany został przez wóz Franci­
szek Grotowski, lat 7, zam. przy u l Kolejowej 
Nr. 8. Chłopca przewieziono do szpitala Karola i 
MarjL

(m) Samobójstwo. Felicja Parzula, lat 50, słu­
żącą p. Sikorskiej, zam. przy ul. Kaczej Nr. 84, 
wystrzałem skierowanym w usta z rewolweru sy­
stemu „Nagana" pozbawiła się życia. Przybyły le­
karz Pogotowia stwierdzi! śmierć. Przyczyna samo­
bójstwa nieustalona.

(m) W stanie nietrzeźwym. Przy ul. Łuckiej 
przed domem Nr. 25 żołnierz Mieczysław Kulasz, 
z oddziaiu zapasowego marynarzy w Modlinie, bę­
dąc w stanie rLetrzeżwyia, przechodząc w towarzy­

stwie Leokadji Bączkowskiej, zam. przy ul. Smo­
cze; Nr. 16, dobył rewolweru i wystrzelił, przy- 
czem kula ugodziia w lewą rękę Korupozyńakłego, 
który został dowieziony do Pogotowia, gdzie ruuo- 
zono mu opatrunek.

Z  s ą d ó w .
Nauka moralna % powodu 29 kotletów.

Nader charakterystyczna i pouczająca sprawa 
która toczyła się od czasów okupacji niemieckiej, : 
żo zakończona w sądzie najwyższym i skierowa­
na ositairrz&ie d o wy konania zapad .ego wyroku. 
Zasługuje ona tembardziej na ujawnienie, ze 
względu na zasady wyroku sądu pokoju w Mokoto­
wie, stanowiące morał dla pewnej eiecy naszego 
miasta.

Wacfaw Zawadzki, będąc kucharzem w restau­
racji Sadowskiego w Wilanowie, ukradł 20 kotle­
tów w stanie surowym i inne mięsiwa, które zao­
fiarował będącemu jakoby w hiedzie swemu stry­
jowi Marcelemu Zawadzkiemu.

Sąd Pokoju w Mokotowie, skazując obu Za­
wadzkich na 2 tygodnie więzienia, a na inocy am- 
ne tji na tydzień więzienia, wyda! w tej sprawić 
aimuiienne uzasadnienie natury ogólnej z punktu 
widzenia /kucharzy restauracyjnych.

Dzielenie się produktami spożywczemi, stano- 
wiąeeuii własność restauracji, jest u kucharzy nie­
mal zjawiskiem ozóennein. Ta sfera ludzi uważa za­
zwyczaj kradzieże tego rodzaju nie za czyny wy­
stępne, a za czyny eiycznie obojętne. Kucharzy, któ­
rzy dopuścili się kradzieży w restauracjach, kole­
dzy ich z zawodu winią zazwyczaj za to tylko, ze_ 
duli się złapać.

Ta koncepcja moralna kucharzy — brzmią da­
lej motywy — odpowiada poniekąd światopoglądo­
wi, z którym często spotkać się można u kiuu, a w 
ostatnich czasach jeszcze u jednej warstwy nasze­
go epo-eczeństwa, a mianowicie światopoglądowi 
„kto przy kościele mieszka, ten z kościoła żyje".

Oskarżony W. Z. kr&dh a* się  dało, nie licząc 
się z zasobami kuchni, świadczy o tern fakt, że Z. 
ukriadł przeszło 20 kotetlow w tym czas e, kiedy 
by© brak kotletów i kiedy goście dopominał; <*i§
0 nie, a nie otrzymawszy ich, wychodzili z restau­
racji. Kradzież me była tu wypadkową i  spora­
dyczną, ale planową. O skarżony nadużył zaufania 
swego pracodawcy, który będąc człowiekiem nie- 
podeyrzliwym, powierzył mu mienie swoje, ślepo 
ufając Ż-mu.

Kradz.eć to była nie z biedy i niedostatku, ale 
dokonaną by a pod wpływem żądzy Ubogacenia się
1 zrobienia majątku; kradzież tego rodzaju, *ako 
skutek wojny, rozpowszechnia się bardzo, zarówno 
u nas, jak i zagranicą.

Jedyną łagodzącą okolicźmościią, że oskarżony 
po raz pierwszy jest ścigany za-kradzież, lecz proś­
ba* jego o zawieszenie atu kary jest bezcelową. 
Trzyułtpunie kucharzy na kradzieży — mówi dalej 
sąd — z powodu ciezwyk ej ich pomysłowości zto- 
ds;©jakiej jest wykluczona, a bywa tyliko dzie­

łom przypadku. Na nieuczciwą gospodarkę kuciur 
rzy mogą wskazywać tylko książki handlów® re­
stauracji.

Oskarżony ale nóg! nawet złożyć dowodów, 
tkóreby przekonały sąd o skrusze, bo nawet 
nie zwrócił należności, aczkolwiek byl w możności, 
gdyż, jak wiadomo, jest już obecni© wspólwiaśca- 
doiem znanej restauracji „Crisłai‘.

Krótki pobyt oskarżonego w zamknięciu, bę­
dzie jednym z czynników dla moralnej poprawy o- 
akaiżoaego, dla ca ej zaś korporacji, do Której Z. 
należy, wskazówką, ż© tego rodzaju przestępstwa 
powinny być piętoowme i bezwzględni© tępione.

Co się tyczy Marcelego Zawadzkiego, to sąd, 
aczkoiw.ek uważa, ż© oskarżony, jako paser, jest 
bardzo szkodliwym czilonkiem spoieczeńet wa, gdy z 
gdyby ni© byk) paserówt, znaczne mniej byłoby 
ztodeioi, — jednak uważa również na możliwe za­
stosować ofcoiionncścł łagodzące zo wzgędlu że Ł  
po raz pierwszy jest ścigany.

Wyrok powyższy został utrzymany przez 2-gą 
instancję, e Sąd najwyższy również skargę kasa­
cyjną pozostawiając bez skutku, skierował obecni© 
wyrok do wykonania.

Tcsłr i Muzyka.
Z Opery. Dziś wspaniała opera Moniuszki 

„Hrabina".
Teatr Polski. Dziś kraloehwila Ruszkowskie­

go „Wesel© Fonsia".
Teatr Maty. Dziś .Moralność pani Dulskioj*.

I Teatr Praski daje dziś po raz ostatni rnelodra- 
mat francuski „Dwie sieroty".

POKWITOWANIA.
Do Dysposyeji Naczolnika Państwa, jako podatek 

od okien:
Więckowski, Chłodna 68, mk. 75. Mallko, Chło­

dna 58, mk. 50. Woemaka, Franciszkańska 3, m. 25, 
Markiiewiczowa, Franciazkańska 3, mk. 60. Grzego- 
ry, Pomnikowa 19, mk. 20.- Prołoopiak, Chłodna 66, 
mk. 40. Pxokopiak, Kroclimalna 16, m k. 40. B.gel- 
mun, Bonifraleraka 8, n«k. 280. Olszewski, Fur- 
mańska 19, mk. 100. Bryszew&ki, Chmietoa 68, mk. 
40. Kopytowski, Żelazna 81, mk. 150. Buchartow ski, 
Żelazna 31, mk. 25. Grzybowski z Wierzbnika mk, 
40. Monczarski, Hoża 52, ark. 40. Otto, Sr&an.a-Ooo' 
zowa 3, mk. 20. Bieniecka, Mokotowska 52, m. 120. 
Zagrobski, Przemysłowa 26, mk. 20. .Machonb.min, 
Szwedzka 18, mk. 30. Stępień, Śliska 41, mk. 10U. 
Gutowski, Lipowa 9, mk. 20. Gutowska, Solec 105, 
mk. 20. Zyrberowa, Wałcza 47, mk. 100. Gajewski, 
Tamka 25, mk. 100. Moszkowski, Koszykowa ■*©, 
rok. 215. Bakalarski, Natolińska 8, mk. 60. Lęokń 
Wronia 6G, mk. 60. Rzewuska, Solec 113, mk. 10- 
Bisiński, Solec 113, mk. 15. Dr. Huzarski, G rani W 
na 15, mk. 195. Kwiatckwskii, Puławska 67, mk. 40. 
Mienkowskł, Niska 10, mk. 50. Rutkowski, 
Wielka 15. mk. 50. Sucharczyk, .Ogrodowa 26, 
mk. 70. Rajzer, Świętokrzyska 35, mk. 200. Haj­
duk, Praletowska 1, mk. 20. Bari, Złota 52, mk. 
20. Kryształ, Ztola 52, mk. 10. Sierainaki, Freta 39, 
mk. 50. Woźniakowski, Litewsica 11, mk. 20- Kaj- 
dler, Wielka 48, mk. 50. Mtiiier, Nov.owiejska 27, 
mk. 25. Kobryner, Marszałkowska 151, mk. 10O. 
Łaśkowski, Solec 113, mk. 30. Sochacki, Leszno 
138/140, mk. 50. Kahan, Hoża 9, mk. 150. Lubasz- 
ko, Bącła 7, mk. 20. Jipsatojn, Złota 46, mk. 100- 
Grabowska, Browarna 10, mk. 30. Przybyła, Bąma 
7, ink. 30. Sandomiersiut, Przemysłowa 8, mk. 50. 
Zawadzki, Dolna 17, mk. 120. As terbium, Ujazdow­
ska 22, mk. 50. Konert, Dolna 17, mk. 35. Ostrów* 
ska, Dolna 17, m. 10. Strzemiński, Polna 70, m. 70- 
Bagdziński, No'wowiejska 17, mk. 10. Boguszewski, 
Zapiecek 1, mk. 125. Szwed, Piwna 3, mk. 10. To­
maszewski, Freta 24, mk. 30. Szymański, Doina 17, 
mk. 20. Krasiński, Dolna 17, mk. 10. Za wa dzid, 
Dolna 17, mk. 10. Zawadzki W., Dolna 17, mk 10. 
Goprner, Z ota ?ó, mk. 180. Karp, Wilcza 54, m. 40- 
Landau, Wielka 80, ink. 60. Remion, Elsktoralna 4i, 
mk. 30. Meller, Rakowiecka 19, m. 115. Kowalczyk, 
Rakowiecka 19, mk. 10. Zawadzki, Rakowiecka 19, 
mk. 50. Krawczyk, Powązki—Ogólna 24, mk. 30- 
Stępień, Powązki—Ogólna 24, mik. 10. Sieczkow­
ska, Powązki—Ogólna 24, mk. 10. Burzyolta, Pia- 
eeczna 11, mk. 30. Burzycki K„ Piaseczna 11, m 30. 
Markiewicz, Piaseczna 20, mk. 20. Sado, Freta 85, 
mk. 30. Lej kowska, Freta 36, mk. 100. Prądzyński 
Freta 35, mik. 40. W! rew ski, Freta 85, mk. 86. Ja­
worska, Freta 35, mk. 85. Tron kowska, Freia 35, 
mk. 40. Kułakowski, Freta 35, mk. 40. Prądzyńskh 
Freta 35, mk. 10. Dotajmańi, Freta 90, mk. 95. Ja- 

! worsilca, Freta 36, m 10. Chrząszcze weka, Freta 35, 
i mik. 20. Śnt Lalkowski, Frela 35, mik. 20. Kostrzew*
‘ sM, Freta 85, mk. 10. Łęski, Freta 85, mk. 20. Ra* 
i kowtska, Freta 35, mk. 226. Rżąca, Freta 35, mk. 25. 

llniuzon, Freta 86, mk. 50. Sado, Freta 36, mk. 20, 
Orzechowski, Freta 36, mk. 20. Golębiowaka, Fre­
ta 86, mk. 50. Debrzyńslca, Freta 86. mk. 35. La* 
ciek, Fireta 35, mk. 20. Szymański, Freta 86, mk. 80. 
Btaszeznk, Freta 86, mk. 50. Lajkowski, Freta 36, 
mk. 50. Szczecińska, Freta 85, mk. 20. Rychlińaki, 
Freita 85, mk. 30. Gaworski, Krochmauia 58, m. 40. 
Guła, Krochmalna 58, mk. 75. Uchmański, Kroch­
malna 58, mk. 60. Jag liński, Krochmalna 58, m. 50. 
Długoszowski, Krochmalna 58, mk. 50. Nowicki, 
Krochmalna 58, mk. 40., Luciński, Krochmalna 58, 
mk. 40. Saepietowski, Krochmalna 58. mk. 40. Bor­
kowski, Krochmalna 58, mk. 40. Ekertowa, Kroch­
malna 58, mk. 25. Zyzek, Krochmalna 58, mk. 20./

m m izpiig ^
i , E d k a p ^ ‘ ! 'Intela 7 .

Nadszedł wielki wybór: okularów, 
binokli, aparatów do golenia 
i brzytew, c c h r a n  a s z z  jji-zta- 
c iw  c h c ro b o is i w e n e ry c z ­
n y m . Szpryce gumowe hygie- 

niczne dla Pań. 7i26

TtiTMlaiiT-
do L o l c o m o b y l i  L a a t z a  
fabryka fornierów Zeiazua 43a.

Dr. Leszciyński
' !9«g*szaf9c«wsS(a (42, 

t e  l e i .  l A M k  
B. ord. klin. b z u . syy. Łazarza 
Chor. wener., *kóry i moezo- 
płciow#. Przyjmuje do 12 rano 

i od 5 do 8 wieea.
J i ih n a  mandolinie, skrzyp- 
gUolŁs, cach lekcje gry sa- 

ładnicze)- Niecałą lti—li ._____

s S E i a  dzielnfe i w kom p­
letach. Telefon 94-27.

ŝaammBaammsBm ą
i  OGŁCSIiniil URJBBŁ. 5
I  i  ............. 1 1 *

Ul j i l l o  rozmaite. Wielki, wy- 
miilllK bór, wyprzedają naj­

taniej. Uwaga: Szpitalna 4.

binokle, prezerw aty- 
_* wy, pasy runturowe, 

noże Gilette. Najtaniej bo w po­
dwórzu. Jerozolimska 47. 7085

k \ ń h f i r u i  ślubne złote, sro- 
n) liuiijiiiil brnę, pierścionki, 
kolczyki, zegarki. Ceny bardzo 
niskie. Przyjmuje rsporacje ta ­
nio, dobrze, solidne wykonanie. 
Stary znany zegarmistrz, Gut- 
macher. Smocza 21.

i 9 siars'l doakonaty portret 
lilii uiulBa z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści*. Ztota 16.
jr i j ła h ą u  je s t pokój cena nia 
alli.£uiij stanowi r ó ż n i c y .  

Oierly: adm inistracja „Robo tni- 
ka". W aracka 7, dia „D“.

, ii 44 u stenograf jt 1 pisania na 
uUifdłl maszynach Sekulowlcza- 
Zórawla 42. wykłady dla każde
go oddzielnie 
słownie.

Z am ie jsco w i 11- 
7034

do pisania używane 
M u j i j  rożnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję row nisi 
rosyjskie, nawet zepsute. 7ud3

\ 8aS!ifłlai palta lokowe, p.u- f tlujiiliiiC] szowe, welurowe, 
pilśniowe, wyoor angielskich, 
płaszcze, kos Lj umy oraz futra, 
kołnierze, mufki poleca Unkie- 
wicz Tioża 54. tel.121-71. Ubsta 
iunki, p rzeró b k i._____________

łiarif-lt z fotografji olejny, m»- 
rSjtHżl rek 2o0, kredkowy 10). 
Sienna 18 Płatek. 7066

Prtsśhi/
do Władz i Sądów, spra- 
wy karne prowincjonal- 
ne, przepisywanie na ma­

ta  far szynach tanio, piorady o 
eksmisjach, podwyżkach pięó 
marek, sprawy gruntowe wła­
snym kosztem. K aiiea larja  
ob roń cy , L eszn a  4 4 , m . 6, 
tien ryk , T e ls is n  171-12.

Znąi;3i i  * kuchnią na parte- 
|jy«u|6 rze w dzielnicy Ghło* 

dnej wynajmę. Sowicie w yna­
grodzą. Tciefon 149-cO. 7184

*Ituczne rozmaite kupuję.

m. 3.
płacą dobrze. Graniczna 6 

7050

St. Mroczkowski 
Dziś, 8 wieczór Jtorfe; Wielkiego Programu Atrakcji

limśtl 9tiKiiiiiliy]ti om angiaalsa Tresaia Htii.
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